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PRZESILENIE RZĄDOWE 


CHWILI gdy piszemy te słowa 

przes:.lenie rządowe trwa jeszcze i 
zbl ża się do rekordowej długości dwóch 
miesięcy. Wywołane w chwili najmn'ej 
odpowiedniej dla dobra sprawy pub!icz- 
nej, swoją diugością į bezowocnością rzu- 
ca ono cień kompromitacji nie na tę lub 
ową stronę, ale na opinię o Polakach ja- 
ko politykach w ogóle. 


Wobec tego, że przesilenie jeszcze 
trwa i unikać należy wszystkiego, co 
mogłoby wyjście z niego w jakiejkol.- 
wiek mierze utrudnić, nie czas jeszcze, 
naszym zdaniem, na opisanie jeg» prze- 
biegu, co rezerwujemy sobie na później, 
Ponieważ jednak rozsiewane są świa- 
donrie mieścisłe pogłoski, pewne rzeczy 
trzeba wyjaśnić. Nieprawdą jest, by któ- 
rakolwiek z prób tworzenia nowego rzą- 
du rozbiła się z powodu stanowiska 
Stronnictwa Narodowego. Prawdą jest, 
że Stronnictwo Narodowe przez przeszło 
miesiąc kryzysu zgadzało się na wszyst- 
kie proponowane przez uzgodnionych 
kandydatów na premiera składy gabi- 
netu, Gdy próby tworzenia rządu pod 
przewodn'ctwem bezpartyjnych premie- 
rów zawiodły z przyczyn od woli Stron- 
nictwa niezależnych, zdecydowało się ono 
na krok trudny i odpowiedzialny į wy. 
sumęło kandydaturę ip. Zygmunta Bere- 
zowskiego na stanowisko szefa rządu. 
Stało się to w dniu 11 marca. 


Wzięcie odpowiedzialności za rząd w 
obecnym położeniu nie jest decyzją łat- 
wą. Niezawiniona przez Stronnictwo 
Narodowe sytuacja polityczna i mate- 
rialna naszych władz nie może być na- 
prawiona z tygodnia na tydzień. Cięża- 
rowi odpowiedzialnoścj za politykę pol- 
Ską nie odpowiadają możliwośc: wyko- 
nawcze ani środki. Liczyć trzeba tylko 
na ideową bezinteresowną pracę roda- 
ków. Pole do ikrytyk natomiast jest o- 
£romne, Mimo że Stronnictwo Narodo- 
we mie wywołało kryzysu i było mu 
Prżeciwne, nie może ono dopuścić do 
upadku autorytetu legalnych władz pań- 


stwowych przez unikanie odpowiedzial- 
nośći nawet niezawinionej. W najtrud- 
niejszych warumkach, w jakich znajdo- 
wał się rząd polski kiedykolwiek od roku 
1939, Stronnictwo Narodowe wyraz'ło 
gotowość podjęcia brzemienia odpowie- 
dziąlnoścj przez wysunięcie swego 
członka na stanowisko szefa rządu. 

Zdawałoby się, że skoro stronnictwo, 
które wywołało przesilenie, nie jest w 
stanie, mimo zresztą poparcia Stronn:c- 
uwa Narodowego, przeprowadzić utwo- 
rzenia rządu przez swego kandydata, 
to z natury rzeczy misję tworzenia rzą- 
du powinno otrzymać drugie stronnic- 
two, o którym zresztą wiadomo, że jest 
znacznie silniejsze, tj. Strannictwo Na- 
rodowe. W dniu 11 marca Stronnictwo 
to samo zgłosiło kandydata na premiera. 
Największą bodaj anomalią „dlugiego 
przesilenia" jest, że od 11 marca upły- 
nęły już prawie trzy bygodnie — bez de- 
cyzji. 

Mimo wszelkich trudności powołanie 
rządu opartego o ruchy polityczne jest 
koniecznością. Sprawa polska wymaga, 
by do prowadzenia polityki polskiej 
istniał rzeczywisty, dhoćby najszczupłej. 
szy rząd a nie zastępcze twory w ro- 
dzaju np. „gabinetu urzędniczego“ lub 
„kancelarii stanu“. W istocie rzeczy te- 
go rodzaju pomysły doprowadzić by mu- 
siały nie tylko do osłabienia ośrodka 
polityki polskiej, ale į do niebezpieczne- 
go zredukowania ciągłości państwowej 
do czysto symbolicznych atrybutów. 

Niedługo mogą nadejść czasy, kiedy 
zakres działania. rządu polskiego bar- 
dzo znacznie się rozszerzy. Tym bar- 
dziej potrzebne jest, by już obecnie pro- 
wadzone były prace przygotowawcze 
przez rząd rozporządzający doświadcze- 
niem politycznym i poparciem opinii. 


PREZES BIELECKI 
W WASZYNGTONIE 


Przyjazd do Stanów Zjednoczonych 
prezesa Zarządu Głównego Stronn.ctwa 


Narodowego, dra Tadeusza Bieleckiego 
spotkał się z żywym oddźwiękiem wśród 
opinij 'politycznej amerykańskiej, a tak- 
że w Polonii. Swój czas poświęcił prezes 
Bielecki dotąd głównie na rozmowy z 
przedstawicielami amerykańskiego ży- 
cia politycznego, Po dwutygodniowym 
pobycie w Nowym Jorku, dr Bielecki 
udał się do Bostonu, stolicy intelektua- 
lizmu amerykańskiego i miastą rodzin- 
nego przewódców obu partii w Kongre- 
sle. Z Bostonu przez Providence przybył 
p. Bielecki do Waszyngtonu, gdzie zn- 
trzyma się na kilka tygodni. 

Swoistą przygrywką, wskazującą na 
wagę, jaką do tej podróży przywiązują 
komuniści, były wzmianki w prasie kra 
jowej (najobszerniejsza w „Echu Kra- 
kowa“), opisujące wizytę „faszysty'* 
Bieleckiego w Ameryce j łączące ją z 
kryzysem rządowym w Londynie, a tak- 
że z przybyciem do Stanów D. Zaremby 
i pobytem tam p. Mikołajczyka. 


PAKT ATLANTYCKI 


Ogłoszony tekst paktu atlantyckiego 
stanowi raczej punkt wyjścia dla wspól- 
nej strategi: mocarstw zachodnich, ani- 
żeli strategij tej wykończenie, Wartość 
jego polega na tym, że kładzie funda- 
menty pod współpracę polityczną i wojs- 
kową, a jednocześnie zakreś.a główne 
kierunki współdziałania w obliczu za- 
grożenia ze strony potęgi Związku So- 
wieckiego, Trudno jednak oprzeć się 
wrażeniu, że twóncom paktu w obecnej 
fazie stosunków międzynarodowych cho- 
dziło przede wszystkim o posunięcie dy- 
plomatyczne w toczącej się „zimnej 
wojnie". Taką interpretację paktu zdają 
się potwierdzać słowa jprezydenta Tru- 
mana: „Jeżeli potrafimy uczynić rzeczą 
dostatecznie jasną j na czas — powie- 
dział on w liście do iednego z senato- 
rów — że zbrojny atak na nasze -na- 
rodowe (bezpieczeństwo spotka się z 
przeważającą siłą, zbrojny atak może 
się w ogóle nie ziścić*. Minister Bevin 
zarówno w Izbie Gmin jak i w swoim 
przemówieniu radiowym dał wyraz tym 
samym nadziejom: „Krok, który teraz 
podejmujemy, przyniesie po"ói į bezpie- 
czeństwo dia naszej wspólnej cywili- 
zacji na wiele przyszłych pokoleń*. 

Istotny i najważniejszy punkt paktu 
atlantyckiego jest zawarty w artykule 5, 
który przewiduje, że atak zbrojny prze- 
ciwko jednemu lub więcej sygnatariu- 
szom w Europie bądź Ameryce Północ- 
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nej pędzie uznany zą atak na wszyst- 
kich. W takim wypadku każią ze stron 
przyjdzie z pomocą „przez podjęcie na- 
tychmiast, indywidualnie i wspólnie z 
innymi stronami, takich działań, jakie 
uważać będzie za konieczne, włączając 
w to użycie siły zbrojnej celem przy- 
wrócenia į utrzymania bezpieczeństwa 
obszaru Północnego Atlantyku“. Sygna- 
tariusze paktu są zobowiązani do pod- 
jęcia tych działań jedynie w wypadku 
zbrojnej agresji, ale ponadto mają tak- 
że porozumieć się między sobą w takich 
wypadkach, kiedy „w Opini; jednej ze 
stron jej terytorialna integralność, po- 
lityczna niepodległość bądz bezpieczeń- 
stwo są wagrożone*. A zatem kraje 
Europy Zachodniej mogą liczyć również 
na pomoc, jeżeli piąte kolumny komu- 
nistyczne zechcą drogą wewnętrznych 
rewolucji sięgnąć po władzę w poszcze- 


_ gólnych krajach na rozkaz Moskwy. 


Pakt atlantycki w tej swojej postaci 
stanowi niewątpiiwie najważniejszy akt 
polityczny od chwili zakończena wojny. 
Oznacza on definitywne i formalne za- 
angażowanie się Stanów Zjednoczonych, 
z idbh potężnym potencjałem gospodar- 
czym i wojskowym, w Sprawy euro- 
pejskie. Wprawdzie dwukrotnie Amery- 
ka wzięła pełny udział w dwóch woj- 
nach światowych, które początek swój 
wzięły w Europie, niemniej jednak głę- 
boka historyczna tradycja odciągała po- 
litykę amerykańską od wszelkich trwal- 
szych zobowiązań poza jej kontynentem 
w czasach pokojowych. W wyniku ostat- 
niej wojny równowaga w wewnętrznym 
układzie sił w samej Europie została na- 
ruszona do tego stopnia przez układy w 
Teheranie, Jałcie į Poczdamie, że tylko 
trwała interwencja amerykańska mo- 
gła ochronić resztę wolnej Europy od 
całkowitej zagłady, Tak więc przez 
własne błędy polityczne Stany Zjedno- 
czone w swoim własnym interesie ZO- 
stały zmuszone do porzucenia zasady 
izolacjonizmu. Środki podejmowane do- 
tychczas, a więc tzw. doktryna Truma- 
na sprzed dwóch lat oraz plan Marshalla 
sprzed roku okazały się niedostateczne 
wobec rozmiarów  igrożącego całemu 
światu zachodniemu niebezpieczeństwa. 
Próby samoobrony przedsięwzięte przez 
same kraje zachodnio-europejskie w tzw. 
pakcie brukselskim z marca zeszłego 
roku, nie mogły również stworzyć dv- 
statecznie silnej tamy zabezpieczającej 
Europę Zachodnią, pomimo powołania 
do życia wspólnego sztabu w Fontaine- 
bleau. Samo planowanie, chociażby naj- 
lepsze, nie mogło zastąpić dywizji, któ- 
rych nie było. 


Czy pakt atlantycki zapewni pokój na 
szereg pokoleń — jak niektóre koła po- 
lityczne na Zachodzie zdają się wierzyć? 
Sądzimy, że na jakiś czas może on ©0d- 
straszyć kierowników Związku Somwiec- 
kiego od wejścia na drogę bardziej ry- 
zykownych posunięć. Gwarancja amery- 
kańska zawarta w pakcie atlantyckim, 
a co najważniejsze — poparta wyłącz- 
nym posiadaniem bomby atomowej — bę- 
dzie działać hamująco w Moskwie. Z 
natury rzeczy jednak ten stan nie może 
trwać długo. Ponadto trzeba będzie 
dłuższego okresu czasu na wypełnienie 
artykułu 3 paktu, zobowiązującego sy- 
gnatariuszy w Europie „do utrzymania 
i rozwinięcia 'idh indywidualnej i zbioro- 
wej zdolności do itrzeciwstawienia się 


Myśl Polska 


a: kowi przez ciągią i wzajemna po- 
moc“. Kraje leżące na peryferiach bloku 
zachodniego, jak Norwegia, Dania i Wło- 
chy są daleko od tego, by mogły przy- 
czynić się choć w małym stopniu do 
stworzenia własrtych realnych sił wojs- 
kowych. A nawet Francja i kraje Bene- 
luxu nie mają środków po temu, by do- 
łożyć wiele do wspólnej puli. Nie zmniej- 
szająca się siła partii komunistycznych 
(jak wykazały to znowu wybory samo- 
rządowe we Framcji) jest dalszą niewia- 
domą. Nie można wreszcie pominąć pro- 
blemu niemieckiego, który bynamniej 
nie przestał być „beczką 'prochu* Za- 
równo jeśli chodzi o podział Niemiec 
(razem z niezałatwiona sprawą Berli- 
na), jak i włączenie Zagłębia Ruhry do 
akcj; dozbrojenią bloku zachodniego. 

Przy wszystkich tych trudnościach 
zapowiadających dalsze napięcia w po- 
łożeniu międzynarodowym, pakt atlan- 
tycki przez to, że wzmacnia jedność i 
siły całego świata zachodniego, a w 
Iszczególności Europy Zachodniej, sta- 
nowi ważny czynnik z pumkbu widzenia 
przywrócenia niepodległości Polsce i ìn- 
nym krajom Europy Środkowej. Oswo- 
bodzenie tej części Europy bowiem dać 
dopiero może pełne bezpieczeństwo ca- 
łej Euromie. 


NASTĘPGA TRONU 


Zagadka ostatnich zmian personalnych 
w rządzie rosyjskim nadal jeszcze pa- 
sjonuje świat. Prasa Zachodu wysunę- 
łą początkowo: przypuszczenie, że ma 
to być nowy krok pojednawczy w ra- 


mach sowieckiej „ofensywy pokojowej”. 


Jednakże sam dobór nazwisk już nasu- 
wa wątpliwości: j Wyszyński i Gromyko 
nie są dobrze notowani na Zachodzie. 
Poza tym Sowiety miały może szansę 
uśpienia anglosaskich demokracji — pa- 
rę lat temu i kosztem dużych ustępstw. 
Kreml tej możliwości nie wyzyskał, na 
odwrót: zdawał się grać prosto w ręce 
tej garstki świadomych Amerykanów, 
którzy budzili swój kraj. Dziś na fo- 
rum amerykańskiej opinii publicznej 
już zwycięża pogląd, że minimum bez- 
pieczeństwa Ameryki to kontrola ato- 
mowa na terenie Rosji. A prawa kon- 
troli atomowej Moskwa dać Ameryce 
mie może — oznaczałoby to bez żadnej 
wątpliwości koniec 1eżymu bolszewickie. 
go. Minimum żądań jednej strony prze- 
kracza maksimum możliwych ustępstw 
strony drugiej — porozumiemie jest w 
ogóle niemożliwe. 

Dlatego też, gdyby Kreml — zamiast 
czysto propagandowych „ofensyw poko- 
jowych* — rozpoczął nawet rzeczywistą 
politykę ustępstw, nie by mu to już nie 
pomogło. Przeciwnie, sądzimy, że przy- 
śpieszyłoby to tylko zagładę komuni- 
zmu, tak jak ustępstwa wobec Hitlera 
rozłożyły Czechosłowację. 

Oczywiście są to rozważania czysto 
abstrakcyjne; jest wątpliwe, by jakikol- 
wiek dyktator na świecie byłby zdolny 
(i to nazajutrz po świetnym zwycięst- 
wie) do tak pokornego spojrzenia w 
oczy rzeczywistości. 

W rezultacie usztywniona polityka 
Zachodu trafia dziś na równie sztywną 
postawę Sowietów. W tych warunkach 
zdaje się mieć sporo racji następna 
koncepcja prasy zachodniej, według 
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której Mołotow 4 Mikojan zwojnieni Z0- 
stali od formalnych obowiązków mini- 
sterialnych, gdyż międzynarodowa dy- 
plomacja straciła na znaczeniu wobec 
braku sztonów na stole gry. Mówi się 
natomiast, że pod przewodnictwem Mo- 
łotowa ma być utworzony „gabinet wo- 
jenny“, złożony z najtęższych głów, któ- 
ry miałby zadanie skoncentrowania 
wszystkich sił komunizmu do nadcho- 
dzącej ostatecznej rozgrywki. 

Stworzenie takiej instytucji jest 
oczywiście zupełnie możliwe; możliwe 
są również dalsze demonstracje „,,poko- 
jowe“ dla wsparcia akcji zachodnich 
komunistów (Sowiety zresztą naprawdę 
nie chcą wojny — teraz). Ale wydaje 
się, że główne rozwiązanie zagadki dać 
może pewna, pozornie mało Znacząca 
notatka prasowa:—na otwarcie wszech- 
związkowego Sowietu spóźnili się Sta- 
lin i Mołotow i weszli w toku posiedze- 
nia, witani burzą oklasków. 

W państwach totalitarnych, gdzie 
nieomal kichnięcie dyktatora w miejscu 
publicznym ma coś oznaczać, takie spóź. 
nienia mają już swoją ustaloną wymo- 
wę: „patrzcie jak władca ciężką pra- 
cuje“. Sądzę, że niektórzy ludzie w So- 
wietach pół życia oddaliby za takie 
spóźnienie się razem ze Stalinem, jakie 
stało się udziałem Mołotowa. Bo to 
oznacza ni mniej ni więcej: „oto czło- 
wiek, który jest drugim po mnie na 
polu pracy dla Związku Sowieckiego“. 

Stalin przeżył lat 70. Może już zaczął 
myśleć o przyszłości Rosji po swej 
śmierci, albo może jest już zmęczony 
(nawet sypianie na tronie carów jest 
zajęciem fatygującym) — dość, że Od 
pewnego czasu pojawiają się rozmalte 
pogłoski na temat następstwa po Stali- 
nie. Na pierwszym miejscu na liście 
kandydatów stawiano Mołotowa i Żda- 
nowa. Los, albo i nie los, zabrał Żdano- 
wa z tego świata — nad resztą konku- 
rentów Mołotow zdaje się mieć w chwili 
obecnej przewagę. Ale to jest jeszcze 
mało — dolary przeciw  orzechom sta- 
wiano prawdopodobnie w pierwszych 
latach rewolucji, że Trocki będzie na- 
stępcą Lenina, orzechy przeciw dolarom 
za Stalinem. 

Jeżeli Stalin sam, lub za namową 
(dyktatorzy nie lubią przypominać so- 
bie, że nie maja władzy nad śmiercią) 
rzeczywiście wyznaczył Mołotowa na swe- 
go następcę, to musi mu stworzyć takie 
warumki, by znakomity Wiaczesław w 
ogóle zdołał utrzymać się na tronie. 

Otóż można być pewnym, że gdyby 
Mołotow sięgnął po berło bezpośrednio 
zza biurka ministra spraw zagranicz- 
mych, to jeszcze prędzej wyleciałoby mu 
ono z rąk — gdyż konkurenci mieliby 
jeszcze takie bogactwo rozmaitych spo- 


sobów i środków w ręku, że odgadnąć . 


nawet nie można jaka postać przybrał- 
by „los“  likwidujący nieopatrznego. 
Trzeba przy tym pamiętać, że o Ile w 
ogóle w rewolucjach i w dyktaturach 
walka o władzę bywa bardzo niebezpie- 
czna, to w wypadku Rosji dzisiejszej 
w grę wchodzi jeszcze pamięć o meto- 
dach ugruntowania władzy zastosowa- 
nych przez Stalina. Gdyby nawet Moło- 
tow nie miał takich zamiarów, to jego 
koledzy z Politbiura i tak muszą zało- 
żyć, że je ma lub mieć będzie; w walce 
o życie nie wolno im popełnić błędu. 

Dlatego też, zanim Mołotow będzie 


mógł „wstąpić na tron“, musi osiągnąć 
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odpowiednie zabezpieczenie oraz szer- 
szą sferę wpływów. Musi uzyskać prze- 
wagę w partii przez awansowanie swych 
przyjaciół i usunięcie wrogów, w NKWD 
musi obstawić Berię i innych i zorgani- 
zować pewną ochronę dla siebie, a siat- 


ką obserwacyjną, otoczyć szereg 
niepewnych osobistości. Musj przejąć 
kontrolę nad wojskiem. A przede 


wszystkim musi lepiej poznać wew- 
nętrzno-polityczną arenę Rosji, niż mógł 
to zrobić będąc ministrem spraw zagwa- 
nicznych. 

Jak się wydaje, proces oczyszcza- 
nia terenu dla Mołotowa już się rozpo- 
czął — nastąpiło wiele zmian personal- 
nych, a choć orientacja w wewnętrz- 
nych stosunkach sowieckich jest oczywi- 
ście trudna, to jednak można wskazać 
na przykład na usunięcie z Politbiura 
i kierownictwa gospodarki sowieckiej 
Wozniesieńskiego (który był przyjacie- 
lem Żdanowa) i zastąpienie go Mikoja- 
nem. 

Natomiast trudno odpowiedzieć dzi- 
siaj na pytanie, czy sam Stalin zamie - 
Iza naprawdę wycofać się całkowicie 
z Życia politycznego, względnie czy i w 
jakim zakresie zamierza podzielić się 
władzą % Mołotowem; nawet jakieko|- 
wiek tytularne nominacje nic nas tu nie 
oświ:ecą, — trzeba się najpierw zorien- 
tować co się za takim sowieckim tytu- 
łem kryje. 

Do tego wszystkiego świat może do- 
dac bardzo krótki komentarz: „Wart 
Pac pałaca, a pałac Paca“. a. m. 


NIE WOLNO KRYTYKOWAĆ 
NAWET CARSKIEJ ROSJI 


Do niedawna jeszcze prasa reżymowa 
w kraju zamieszczała wspomnienia o 
prześ.adowaniach polskości za rządów 
carskich, o tyrańskim į despotycznym 
charakterze tych rządów itd., uwypukla. 
jąc na tym tle „doskonałość“ obecnego 
systemu sowieckiego, Od pewnego jednak 
czasu zaszła zmiana; jak się zdaje wy- 
dana została instrukcja, zakazująca pi- 
sania czegokolwiek ujemnego o Rosji, 
nawet o rządach carskich. Instrukcja ta 
nia zapewne na celu nie tylko wykorze- 
nienie wszelkich sentymentów antyTro- 
syjskich, ale nawet rzucenie zasłony 
na lata niewoli. 


Wykonanie jej przejawia się w spo- 
sób wręcz groteskowy. Tak np. w ty- 
godniku „Stolica“ ukazał się niedawno 
(nr 111) artykuł, szczegółowo opisują- 
cy odsłonięcie pomnika Mickiewicza w 
Warszawie, dokonane lat temu pięćdzie- 
siat, w dniu 24 grudnia 1898 r. Uro- 
czystość ta, jak wiadomo, odbyła się 
przy udziale olbrzymich tłumów, ale w 
zupełnym milczeniu. Na ten temat czy- 
tamy w atykule, co następuje: 

„Przemówienie Henryka Sienkiewi- 
cza, [przygotowane na uroczystość od- 
Stonięcia pomnika, nie zostało na nim 
wygłoszone. Przemówienie to opubliko- 
wano po upływie roku w wydawnictwie 

tenberga pt. „Rok Mickiewiczowski*. 


„, Ani słowa więcej. Ani słowa o tym, 
že na wygłoszenie przemówienia czy to 
Przez Sienkiewicza, czy kogokolwiek in. 
nego, nie zgodziły się ówczesne władze 


rosyjskie! A przecież wolno było pisać 
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o tym zakazie nawet w prasie zaboru 
rosyjskiego. 

Curiosa tego rodzaju spotykamy nie 
tylko w czasopismach, ale į w wydaw- 
nictwach książkowych.  Świeżym tego 
przykładem jest książka St. Szypera o 
Mickiewiczu, nie tylko naginająca twór- 
czość wielkiego poety per fas et nefas 
do obowiązującego kursu, ale i obfitu- 
jąca w podobne, jak wyżej, przemilcze- 
nia i osobliwości nomenklatury wszędzie 
tam, gdzie chodzi o Rosję 5 Rosjan. W 
identyczny sposób zaczyna się fałszować 
podręcznik; historii 1 geografii. 


DZIWNE MILCZENIE 


Dzień każdy przynosi wiadomości 0 
nowych mordach, popełnianych przez 
„Sady obecnego komunistycznego re- 
żymu w Polsce. Ofiarą ich padło osta- 
dnio dwóch Księży: Marian Łosoś i 
Wacław Ortotowski, skazanych dnia 5 
marca rb. na karę śmierci przez tzw. 
Wojskowy Sąd Rejonowy w Łodzi. 
Trzeci duchowny, kks. Stefan Faryś ska- 
zany został w tym samym procesie na 
8 lat więzienia. W parę dni potem Sąd 
Okręgowy w Krakowie skazał na 7 lat 
więzienia ks. Tomasza Ślusarczyka z 
zakonu OO. Salwatorianów, a na 10 lat 
więzienia ks, proboszcza Janą Wójcika. 

Sąd łódzki jako motyw swego wyroku 
podał rzekome współdziałanie księży 
Łososia, Ortotowskiego i  Farysia z 
ruchem podziemnym; sąd krakowski 
uznał księży Ślusarczyka į Wójcika za 
winnych nadużyć. W obu wypadkach 
do motywacji tej oczywiście nie można 
przywiązywać żadnego znaczenia. Wia- 
domo dobrze, jakim; środkami wydoby- 
wa się zeznania zarówno od oskarżo- 
nych, jak świadków. Wiadomo też, że 
w krajach, znajdujących się pod oku- 
pacją sowiecką, podobnie jak w Rosji 
samej, kary śmierci lub długoletniego 
więzienia wymierzane są za czyny, któ- 
re w krajach cywilizacji zachodniej albo 
w ogóle nie uchodzą za przestępstwa, 
albo pociągają za sobą lekkie tylko 
wyroki, 

W obu wspomnianych wypadkach ma- 
my więc niewątpliwie do czynienia z no- 
wymi aktami terroru politycznego, tym 
razem wymierzonego przeciw kapłanom 
katolickim. Tym dziwniejsze jest, że 
wyroki tie przeszły na Zachodzie bez 
echa, albo nawet nie zostały w ogóle 
zanotowane. A przecież los tych ska- 
zanych księży jest chyba nie mniej tra- 
giczny i nie mniej symptomatyczny dla 
prowadzonej obecnie w krajach strefy 
sowieckiej walki z chrześcijaństwem co 
los zasądzonych w Sofii pastorów buł- 
ganskich, o których — i słusznie zresz- 
tą — tak rozpisywała się prasa całego 


świata. 
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Wszędzie do nabycia książka 
dra STANISŁAWA SKRZYPKA 
pt. : 
„UKRAIŃSKI PROGRAM PAŃSTWOWY 
W ŚWIETLE RZECZYWISTOŚCI” 


Nakładem 


Związku Ziem Południowo - Wschodnich 


Str. 3 


Nie pierwszy to raz zaznacza się {a 
rozbieżność w oświetlaniu przez prasę 
Zachodu położenia w Polsce i w innych 
krajach, odgrodzonych „żelazną kurty- 
ną". W ciągu ostatniego roku sporo by- 
ło w pismach brytyjskich i amerykańs- 
kich oraz w audycjach radiowych. 
BBC wiadomości o postępach odbudowy 
gospodarczej Polski (przypisywanych, 
w mniejszym lub większym stopniu, obec- 
nemu reżymowi) — nic natomiast o ter- 
rorze, uderzającym w ludzi, którzy ou- 
dem jakimś wyjść zdołali cało z kaźni 
okupacji niemieckiej, 

Jednym ze źródeł tego stanu rzeczy 
jest bardzo specjalny skład korespon- 
dentów, dziennikarzy i publicystów, 
którzy w prasie Zachodu omawia- 
ją sprawy polskie j innych krajów 
Europy Środkowo - Wschodniej. Nie 
miejsce tu na omawianie tła i przyczyn. 
takiego właśnie doboru; wolno jednak 
wyrazić przypuszczenie, że gdyby wre- 
szcie udało się stworzyć na emigracji 
jednolity, sprawnie działający front 
polski, dałoby się, mimo wszystko, po- 
prawić pozycję Polsk: i w tei dziedzinie. 


WYSIEDLENIA Z WOŁYNIA 


Prasa uchodźcza w Niemczech podała 


„ostatnio kilka wiadomości o dokonywa- 


nych obecnie masowych wysiedleniach 
ludności z Wołynia. Akcia wysiedlania 
Ukraińców do Rosji azjatyckiej rozpo- 
częła się w listopadzie, Uchodźcy ukra- 
ińscy, którym udało się zbiec do 
Niemiec twierdzą, że w ciągu dwóch dni 
przy użyciu wojska į policji wywieziono 
z |Wołynia 500-800 tys. ludzi, tj. około 
15 całej ludnoścj Wołynia. Na miejsce 
wysiedlonych przybywają koloniści z 
głębi Rosji. 


„PRAKTYCZNA POLITYKA” 


Niektórzy spośród czytelników pracy 
dra Skrzypka pt. „Ukraiński program 
państwowy na tle rzeczywistości“ zapy- 
tywali nas, czy istotnie Ukraińcy mają 
tak szerokie ambicje terytorialne, jakie 
w tej broszurze przedstawiono. Okazuje 
się, że mają znacznie szersze. Istnieje 
cała grupa imperialistów ukraińskich, 
której przedstawicielem m. in. jest za- 
mieszkały obecnie w Ameryce Lew Bu- 
kowski. W broszurze „Ukraina nad œe- 
anem“ pisze on dosłownie, co następu- 
je: „Mówiąc językiem praktycznego po- 
lityka Ukraina dąży do tego, by stać 
się wie'kim oceanicznym mocarstwem, 
które ma objąć cały ukraiński obszar 
oceaniczny, tj. 15-20 miln km kw. z lud- 
nością blisko 300 miln dusz*. Autor do- 
maga się bezpośredniego dostępu Ukra- 
iny do Morzą Śródziemnego, dostępu 
lądowego Ukrainy do Atlantyku, przy- 
łączenia do Ukrainy Azji środkowej, 
wschodniej Syberii z dostępem do oce- 
anów Spokojnego i Lodowatągo, oraz 
stałej kontroli Moskwy przez Ukrainę. 

„Poglądy Bukowskiego nie są odosob- 
mone. W broszurze Chodorowskięgo 
„Ukraina i zagadnienie Sybiru“ (wyda- 
wnictwo biblioteki Orlika) czytamy, że 
do Ukrainy należeć powinny obszary 
okręgów nowosyb'rskiego i kemerw' kie- 
go, kraj krasnojarski, całe dorzecze Je- 
niseju wraz z portami Dudinką i Igarką. 
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kraj przymorski, część kraju zabajka!|- 
skiego, wybrzeża Morza Ochockiego, 
część republiki jakuckiej, oraz... Koły- 
ma. 

Ponadto do zwolenników tego rodzaju 
mocarstwowego programu ukraińskiego 
zaliczyć można 'pp. J. Łypę, I. Swita, S. 
S. Rudnickiego, T. Ołesiuka, prof. Szow- 
oeniwa, L. Cegielkiego, G. Brafianego, 
W. Sadowskiego i A. Kaczora. Nad ba- 
daniem tych spraw pracuje „Ukraiński 
Instytut Oceaniczny"* posiadający dw:e 
sekcje: lądową i morską. Instytut ten 
wydał kilkadziesiąt broszur i prac. W 
ostatnich czasach „Ukraiński Instytut 
Oceaniczny* wszedł w skład „Central- 
nego Biura Ukraińskich Instytucji Na- 
ukowo-Badawczych w Stanach Zjedno- 
czonych”. 


FALA ZDZICZENIA 


W „Dziś i Jutro“ znajdujemy uwagi 
napisane przez jakiegoś studenta, a 
rzucające wymowne światło na demora- 
lizację i obniżenie kultury pod rządam! 
komunistycznymi. 

O stosunkach wśród akademików au- 
tor pisze:  „Zastraszająca jest liczba 
kradzieży. Kradną co się da: książki, 
skrypty, rękawiczki, ołówki, cyrkle, ta- 
lony do kina, projekty, rysunki, no- 
tatki, żarówki, ikałamarze, 
niezki, -— znam iprzypaddk wymonto- 
wania porcelanowego sedesu z 'ustępu. 
Nie odosobnione jednostki dokonują 
tych czynów. Imię ich legion". 

„Na zabawę akademicką nie należy 
mgdy zapraszać narzeczonej ani go- 
ścj zagranicznych, Na 'początku zaba- 
wa, jak każda inna od lat. Bibułkowe 
lampiony, lekko pomarszczone ubranka, 
pięknie wyczyszczone buty, nieskazite|- 
ne ikoszule, obiecujące uśmiechy pań, 
panowie w marynarkach  _wypchanych 
przez butelki wódki przyniesionej z do- 
mu, komitet zabawy trzeźwy i energi- 
czny. Po pewnym czasie plerwsza nie- 
przyjemność. W rogu sal; zbiera Się 
paru penurych panów i zaczyna Śpiewać 
partyzanckie piosenki, rzucając groźne 
spojrzenia na  nietaktownych, którzy 
chcą tańczyć, Wzrok dzielnych mętnie- 
ja, może szumią wierzby, które migdy 
im mie szumiały, może słyszą szazęk 
Stenów, któ tyle razy oglądali na 
fotografi; i doszłoby niewątpliwie do 
awantury między „partyzantami“ a 
zwykłymi Śśmiertelnikami, lecz sytuację 
ratuje pewien poeta, który uciszywszy 
towarzystwo tłuczeniem butelką o stół 
oświadcza, że wreszcie, wreszcie zna- 
lazł rym do słowa „grupa“ i po zako- 
munikowaniu swego odkrycia obecnym 
zapytuje, cz” są jakieś sprzeciwy. O- 
czywiście są, ale ze strony osób zacofa- 
nych, twierdzących, że panie zostały 
obrażone. Panie protestują żywiołowo 
— okazuje się, że ipoeta jest przemiły, 
tylko ma język niewyparzony.* 

„Fala izdziczemia oganniająca mło- 
dzież akademicką ma charakter epide- 
mii, I jak epidemia — siega w oddzia- 
ływaneach i (konsekwencjich do dale- 
kich rejonów życia społecznego." 

Ponadto autor zwraca uwagę na bar- 
dzo zły stan zdrowotny, szerzenie się 
gruźlicy i chorób wenerycznych. A pa- 
miętać przy tym należy, *%e mmieszczo- 
ne to jest w piśmie nie tylko cenzuro- 
wanym, ale jak najbardziej lojalnym 
wobec reżymiu. 


łyżki, sol-, 
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W ostatnich czasach pewien ruch w 
Londynie robi niedawno powołana cen- 
trala Kół Oddziałowych. 


Sama 'dea łączenia sie ludzi, którzy 
przebyli wojnę w tym samym oddziale 
jest równie naturalna, jak ipożyteczna 
Pielęgnowanie więzi koleżeńskiej į tra- 
dycji oddziałowej jest rzeczą zdrową 1 
społecznie pozytywną. Pewna ilość 
Kół Oddziałowych powstała samorzut- 
nie z istotnej potrzeby członków. W os- 
tatnim jednak roku do sprawy tej wmie- 
szały sę czynniki klikowo-polityczne 
o niedwuznacznym zabarwieniu sana- 
cyjnym. Rozczarowanie tych czynni- 
ków do Stowarzyszenia Polskich Kom- 
batantów, które zawiodło nadzieję, iż 
da się z niego zrobić nowy OZON skło- 
miło te czynniki do ;poszukiwanią bar- 
dziej iposlu:znego narzędzia, 


W ostatnim roku stworzono Znaczną 
ilość Kół Oddziałowych, niemal wyłącz- 
nie na terenie Londynu. Władze tych 
kół świeżo powstałych składają się głó- 
wnie z oficerów służby stałej wyższych 
stopni. Zarówno centrala, jak : „niższe 
szczeble, żeby użyć modnego w tych 
kołach żargonu. sa faktycznie miano- 
wane. Niewiele słyszy się o działalno- 
ści tych kół w zakresie pielęgnowania 
tradycji. pułkowej i przyjaźni koleżeń- 
skiej, poza jedynie rzadkimi spotkania- 
mi w kawiarni. Natomiast centrala 
Kół Oddziałowych, oparta na fikcyjnej 
sieci onganizacyjnej prowadzi działal- 
nośd prapagandowo-polityczną.  Wyra- 
zam jej jest m. in. „Biuletyn Informa- 
cyjny“, poświęcony niemal w całości 
sprawom pofitycznym. Omawia on nie 
tylko stan sprawy polskiej i położenie 
w kraju, ale także sprawy wewnętrzno- 
polityczne. W nitmerze 3. mp. znajduje 
się artykuł o zmianie rządu w sposób 
bardzo swoisty interpretujący ` niefor- 
tunny list Prezydenta Rzeczypospolitej 
do gen. Komorowskiego i domagaiący 
się, według znanego wzoru, stworzenia 
Rady Narodowej. Pieniądze na rząd 
znajdą się, jak wynika z tego artykułu, 
gdy będzie Rada Narodowa. 


Kiedyż wreszcie przestaną na em!gra- 
cji straszyć sanacyjne upiory, chcące 
używać wojska ś żołnierzą do partyjnej 
akcji politycznej z niewatpliwa szkoda 
narodu i państwa, 


KOMBATANCI PARYSGY 


Niemało jeszcze brakuje do oczysz- 
czenia życia społecznego emigracji od 
pozostałości sanacyjnego stylu w życiu 
publicznym i tych obniżających jego 
poziom metod, które tak smutnie clą- 
żyły nad przedwojennym życiem polskim 
i w niejednym ułatwiły robotę komuni- 
stycznemu okupantowi. 


W Paryżu odbyło się walne zebran'e 


| Koła Kombatantów. Na zebraniu tym 


zwolennicy dotychczasowego zarządu, 
rekrutującego się z kół o przeszłości 
sanacyjnej, znaleźli się w mniejszości. 
Wybrano nowe władze, które pokonani 
ogłosili za „endeckie*, Zdawałoby się, że 
przeciwnikom nowych władz nie pozo- 
staje nie innego, jak przygotować się do 
zebrania za rok. Niestety, stało się jed- 
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nak już praktyką w stowarzyszeniach 
społecznych polskich, a szczególnie w 
Stowarzyszeniu Kombatantów, że ilek- 
roć sanacja przegrywa, rozypętuje ma- 
tychmiast anarchiczną burdę. Tak stało 
się i tym razem. Nie ma tak niedo- 
rzecznego lub  niepoważnego zarzutu, 
by go nie postawiono iprzeciw odby- 
temu zebraniu i jego prawnej większo- 
ści. INajcharakterystyczniejsze jest, że 
te zmyślone zarzuty odsłaniają smutną 
psychologię ich autorów i Sposoby, jak 
oni sobie wyobrażają „montowanie“ 
większości. 


Jest rzeczą pocieszającą, że coraz 
więcej placówek społecznych uwalnia 
się od opieki sztucznie im narzuconej w 
okresie ,„„wojskowym'. I nie zapobiegnie 
temu warcholski krzyk wiecznych za- 
machowców. 


NONSENSOWNE I SZKODLIWE 


Harcerstwo jpolskle w Wielkiej Bry- 
tanii spełnia bardzo pożyteczną rolę u- 
trzymująe polskość wśród naszej mło- 
dzieży żyjącej w rozproszeniu w obcych 
środowiskach. Z:biónka czy obóz letni to 
nieraz jedyny teren zetknięcią z polsk- 
mi rówieśnikami, miejsce szczerze pols- 
kiej tradycji į atmosfery. Toteż har- 
cerstwo cieszy się jednomyślnym papar- 
ciem całego społeczeństwa polskiego na 
emigracji. Tym przykrzejszy zgrzyt 
stanowi każdy akcent rozbicia, każda 
próba używania, harcerstwa jako na- 
xzędzia polityki partyjnej. 


Najmłodsi harcerze, kilkuletni chłop- 
cy zorganizowani są w tzw, Grxmady 
Zuchów. Wśród Zuchów londyńskich 
mniej więcej od roku jacyś nieprzytom- 
ni politykierzy rozpoczęli propagandę 
legendy Piłsudskiego, powracając w 
formie różnych zabaw i pogadanek nie- 
mal co zbiórkę do tego tematu. W dniu 
19 marca urządzono dzieciom niefor- 
malną małą akademię, podczas której 
tłumaczono, że Polska odzyskanie nie- 
podległości po pierwszej wojnie świato- 
wej zawdzięcza jedynie marsz. Piłsuds- 
kiemu. Jest dobrym prawem mpiłsudczy - 
ków czcić pamięć Józefa: Piłsudskiego, 
onganizować nabożeństwa, akademie, 
wydawnictwa i instytuty. Jednakże ro- 
bienie propagandy przy użyciu autory- 
tetu władz Mhancerskich w stosunku do 
kilkuletnich dziec; jest niedopuszczalne. 


Pierwszym skutkiem jest niezdrowe 
i wypaczające wciągnięcie do sporów 
politycznych małych chłopców. Dziec: te 
pytają rodziców o to, czego dowiedztały 
się od swoich przełożonych. Rodzice od- 
powiadają zgodnie ze swolm przekona- 
niem, a ponieważ w większości mają 
krytyczny pogląd na rolę polityczna 
Piłsudskiego, malcy dowiadują się po 
raz pierwszy o sporach politycznych, a 
może także o zamachu majowym, Brze- 
ściu i Berezie. Dalszym skutkiem bę- 
dzie powstanie w harcerstwie zupełnie 
niepotrzebnych dyskusji między dziećmi, 
a może i „potępieńczego swaru“ będą- 
cego w tym środowisku i w tych wa- 
sunkach najszkodliwszym  nonsensem. 
Opinia publiczna ma prawo spodziewać 
się, że tym molitykierskim harcom bę- 
dzie położony natychmiastowy kres. 
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N A podstawie wiadomości i głosów, 

jakie napływają z Polski, można 
ustalić dwa bezsporne fakty. Z jednej 
strony faktem jest, że reżym przy po- 
mocy swego aparatu panstwowego 1 
partyjnego, przy jponiocy szeroko pro- 
wadzonej propagandy oraz ostrego ter- 
rom podejmuje coraz bardziej gwał- 
towne, wysiłki, aby Polskę ostatecznie 
skomunizować, aby ją całkowicie nie 
tylko fizycznie, ale i duchowo podbić, 
zewnętrznie i wewnętrznie włączyć Wo 
bloku sowieckiego, — z drugiej strony 
jest faktem, że spcłeczeństwo polskie 
wobec tych wysiłków j ataków zacho- 
wuje, przynajmnie na zewnątrz, spo- 
kój. W Polsce nie ma w tej chwi! owych 
widocznych objawów walki oporu, ja- 
kie na przykład jeszcze przed dwoma 
laty w pierwszej fazie rządów obecnych 
dostrzec można było tak łatwo. Oddzia- 
ły partyzanckie częściowo zostały zni- 
szczone, częściowo się ujawniły, częśclo- 
wo, ipo prostu z czasem, r>ypłynęły Się 
w terenie. Nie ma jakichś masowych 
demonstracji, strajków, jakichś głoś- 
nych protestów, nawet pokazowe pro- 
cesy polityczne Świadczą o tym, że 
wszelkie czynne wystąpienia przeciw 
reżymowi są zgoła odosobnione i nie 
noszą  charaktem szerzej zongan:zowa- 
nej akcji. Społeczeństwo przyjmuje na 
zewnątrz spokojnie i formalnie wypeł- 
nia rozkazy władz, poddaje się bez o0- 
poru wszelkim owym rewolucyjnym 
przemianom przeprowadzanym od góry, 
które burzą po kolei wszystkie pozycje 
i formy jego życia, nawet najbardziej 
ugruntowane, najmocniej zrośnięte z 
psychiką polską, z pojęciami, z kuiturą, 
z duszą Narodu. 

Nie próbuje ono oporu nawet wtedy, 
gdy owe przemiany godzą w najbardziej 
żywotne, ludzkie interesy, ‘potrzeby 1 
prawa, zarówno ogółu jak jednostki. A 
więc znosj cierpliwie system dyktatury 
totalnej, która dawno już podeptała je- 
go prawo do stanowienia o lozach, 
wszelką wolność przekonań, wszelką na- 
wet wolność osobistą, równocześnie ro- 
botnik pracuje, mimo głodowych uposa- 
żeń, bierze udział w sławetnych wyści- 
gach pracy, znosi ciężki system akor- 
dowy; drobny kupiec, rzemieślnik, pra- 
cownik wolnego zawodu, ulega stopn:o- 
wemu upaństwowieniu į z pozorną przy- 
najmniej obojętnością patrzy na upadek 
i runę swego warsztatu pracy, a Zara- 
zem majątku, nawet chłop+gospodarz, 
najbardziej przywiązany do swej go- 
spodarki indywidualnej i tak wysbko 
ceniący sobie swą niezależność, powoł!, 
bez jakiegoś widocznego bumtu, pozwala 
s'ę wprzęgać w aparat rozmaitych samo- 
pomocy i spółdzielni, choć rozumie 
dobrze, że na końcu tej drogi czeka 
go... kołchoz. Nie wydaje się, aby na- 
leżało się obawiać, iż nawet jakieś bar- 
dziej gwałtowne zaprowadzenie gospo- 
darki kolektywnej mogłoby zmienić po- 
ważnie ten stan rzeczy na odcinku 
wiejskim. 

A przecież wymienione zjawiska nie 
obejmują całokształtu akcji, prowadzo- 
nej przez komunizm. Wypow ada się bo- 
wiem coraz bardziej otwartą walkę Ko- 
Ściołowi Katolickiemu, stanowiącemu 
tak istotny, odwieczny czynnik polskie- 


go życia i integralny składnik duszy Na- 
rodu, a równocześnie propaganda, wspie- 
rana przez% terror, przy pomocy prasy, 
literatury, teatru i kina, ale również i 
przymusowych specjalnych kursów, wy- 
kładów uniwersyteckich, a nawet poli- 
tycznych egzaminów, usiłuie społeczeń- 
stwu narzucić, wszczepić weń nowe za- 
sady, wyobrażenia i pojęcia, nowe auto- 
rytety i umiłowania, usiłuje kruszyć 
podstawy historyczne jego kultury | 
świadomości duchcwej, aby ją prze- 
kształcać, przetwarzać, wyzuwać z də- 
tychczasowej jej treści i napełniać tre- 
Ścią nową j obcą. Pełny sukces tej akcj! 
oznaczałby właściwie faktyczne zni- 
szczenie Narodu. 
Są to wszystko sprawy, procesy 

zjawiska, które składają się na obraz 


ILS VIENDRONT...*) 


Noble Soeur! Varsovie! elle est morte pour 
nous, 
Morte un fusi! en main, sans fléchir les 
genoux, 
Morte, en nous maudissant à son heure 
dernière, 
Morte, en baignant de pleurs l'aigle de sa 
bannière, 
Sans avoir entendu notre cri de pitié, 
Sans un mot de la France, un adieu 
d'amitié! 
Cachons-nous, cachons-nous, nous sommes 
des infâmes. 


le courage à nos coeurs ne vient que par 


saccades, 
Ne parlons plus de gloire et de nos 
barricades. 
Que le teint de la honte embrase notre 
front, 


Vous voulez voir venir les Russes ... 
Ils viendront! 


*) Wiersz poety francuskiego Berthćlćmy'eyo, 


który w postaci skróconej zamieszczamy po- 
wyżej, napisany został na wiadomość o 
wzięciu Warszawy przez wojska rosyjskie 
we wrześniu 183] r. i ukazał się w tygod- 
niku paryskim ,,Nemesis''. 


dzisiejszego życia Polski. Są one pow- 
szechnie znane, społeczeństwo przeżywa 
je, widzi i rozumie, są zbyt wielkie, 
zbyt ważne, aby dla kogokolwiek w 
Polsce mogły być obojętne. A jednak 
mimo ich grozy į doniosłości, mimo cię- 
żaru, jakim spadają na życie każdego 
Polaka, społeczeństwo milczy, nie sta- 
wia na zewnątrz oporu, nie Zrywa się 
do walki. 

Oczywiście — trzeba by powiedzieć 
— ów spokój, ów brak jakichś choćby 
odruchów buntu, jest wielkim szczęściem 
dla Polski, gdyż oszczędza jej nowych 
a daremnych ofiar, zmniejsza ową da- 
ninę krwi, którą i tak zbyt ihojnie sza- 
fowano w przeszłości, ale czyż w grun- 
cie rzeczy nie knyje się w tym coś, 
przynajmniej na pozór niezrozumiałego, 
niepojętego. Skąd ten spokój. I cóż on 
oznacza.  Cadyż społeczeństwo polskie, 
tak wyczenpane, tak skrwawione w we- 


loietnich zmaganiach, po prostu gie ma. 
już sił do dalszej walki. Istotnie, ponio- 
sło ono ofiary olbrzymie, najlepsze, naj- 
aktywniejsze jego żywioły zostały wy- 
niszczone, straty materialne są wielk'e, 
aie to wszystko nie wystarczyłoby na 
pewno, aby mu odjąć wszelką zdolność 
cporu, aby ten Naród, który tak jeszcze 
niedawno składał dowody swej odwagi, 
hartu, determinacji i męstwa, zmusić do 
kapitulacji i poddania się. 

A więc może — powstaje pytanie — 
może Naród Polski aprobuje nową rze- 
czywistość, może ją przyjmuje dobro- 
wolnie, możę po prostu chce przestać 
być sobą, zmienić się ; przeobrazić w 
jakąś nową społeczność sowiecką, o no- 
wych formach i porządku życia, o no- 
wej, innej psychice, o innej obcej duszy. 
Odpowiedź taka nie dałaby się nie tylko 
pogodzić z tym wszystkim, co wiemy 0 
naszym społeczeństwie na podstawie 
dawnych į najświeższych jego dziejów, 
o jego wewnętrznej sile j odporności, 
o jego wyraźnie trwałym i odrębnym 
charakterze narodowym, ale nie byłaby 
też zgodna z obiektywną prawdą. 

Istotne wyjaśnienie zagadnienia leży 
zgoła gdzie indziej. Naród Polski nie 
zaparł się siebie, nie przestał į nie prze- 
staje być sobą, nie wyrzekł się i nie 
wyrzeka swej historii, swej wiaty, 
swej kultury, swych praw, swej własnej 
osobowości. 

Nowego porządku, który mu «ię na- 
rzuca, nowych sowieckich prawd, które 
usiłuje mu się zaszczepić — nie chce. 
Uważa je za coś wrogiego i obcego. 
Obcy i wrogi jest mu reżym dzisiejszy. 
Jego postawa wewnętrzna wobec reży- 
mu nie tyłko nie osłabła, nie tylko się 
me zmieniła i nie załamała, ale prze- 
ciwnie, w ostatnich czasach okczepła, 
utrwaliła się, a nade wszystko objęła już 
dziś, rzec można śmiało, cały Naród. 
Prysły bowiem mamidła klasowych in- 
teresów, którymi ,pociągano i kaszono 
pewne mniej uświadomione grupy spo- 
łeczne, Z poza szumnych j obiecujących 
haseł wyjrzały mędza robotnika, niedo- 
la chłopa, sponiewieranie człowieka. 
Rozwiały się też miraże jakiejś ogran!- 
czonej u boku Rosji niepodległości pań- 
stwowej, którą, być może, gotowi byli 
zadowolić się pewni ludzie. Dziś, w ob- 
liczu faktów, z których opadły i opa- 
dają wszelkie maski i pozory, cały Na- 
ród rozumie, co ta nowa rzeczywistość 
oznacza: wile, że niesie mu powolne, 
stopniowe zniszczenie, zagładę. A mimo 
to milezy. Czemu? 
~ Naród Polski w twardej szkole do- 
św:adczeń tragicznych dziesięciu lut, na- 
uczył się trzeźwości politycznej, wyro- 
bił w sobie poczucie realizmu. Rozumie 
więc, że walka z tą wrogą rzeczywisto. 
Scią — to walka z potęgą, która włada 
połową świata, że w walce przeto fi- 


zycznej, orężnej, nie ma żadnych szans, 


że jego wszelki wysiłek, choćby najbar- 
dziej ofiarny, byłby daremny i próżny, 
a nawet szkodliwy, bo pociągnąłby za 
sobą nowe bezowoccne straty i osłabił 
Polskę, a pomnożył siły przeciwnika. 
Społeczeństwo poznało dobrze cały cvy- 
nizm i egoizm jawnej wielkiej gry świa- 
ta, jaka się zowie międzynarodową po- 
lityką i wie dobrze, że w tej walce by- 
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loby samotne i pozostawione własnemu 
losowi, Zdaje sobie przeto sprawę, że 
wszelkie zewnętrzne pozycje jego życia, 
które materialną siłą można zdobywać 
i zniszczyć, są dziś nie do obronienia. 
Dlatego to z owym pozornie dziwnym 
i miezrozumiałym spokojem z pozycji 
tych ustępuje, oddaje je bez walki. 
Ale to nie oznacza, że Naród wszel- 
kiej walki się wyrzekł, że rezygnuje 4 
wszelkiej samoobrony. Tracąc wszystko, 
czego obronić nie jest mocen, chce prze- 
cież bronić i ocalić to, co jest wazniej- 


"sze, trwalsze i wyższe, niż n.epodległość 


państwa, niż ustroje i prawa, niż insty- 
tucje i formy zewnętrznego ZYCIA, chce 
bronić i ocalić swą osobowość wewnę- 
trzną, swą polską duszę. I tu dopiero 
rozpoczyna Się opor moralny. S poteczen. 
stwo zamknęło się w sobie, zwarło SIĘ, 
gkupiło siły, zakreśliło sobie jakby Ja- 


kiś front wewnętrzny, z którego ustąpić 


I na tym epa dziś 
właśnie, poza zasłoną owego miczema, 
toczy Oz zyka walka. Albowiem 
wróg atakuje, atakuje potężnie. Rozu- 
mie on, że aby Polskę zdobyć i ujarzmić 
maprawdę, aby ją przekształcić w pełni 
w ową społeczność sowiecką, ten właśnie 
front musi rozerwać, opór ten złamać, 
zwyciężyć duszę 'polską. 

Posługuje ię wled wszelkimi środ- 


już nie chce. 


kami, jakimi rozporządza: od moral- 
nych do fizycznych. A więc naucza, 
przekonywuje, kusi, okłamuje, STo2, 


zastrasza, usiłuje wlać swą obcą treść w 
polską duszę, a jednocześnie w sposób 
już materialny, o èle to jest możliwe, 
stara się zniszczyć j zetrzeć wszystkie 
te czynniki i siły, które dostarczają Na- 
rodowi duchowej strawy, które go Wią- 
żą z własną historią, które kształtowały 
i kształtują jego osobowość, utrwalają 
i ożywiają jej polski charakter. A więc 
bije w Kościół, w jego pracę nauczy- 
cieldką, aresztuje Ń zniesławia ducho- 
wieństwo, podważa i rozprzęga rodzinę, 
zniekształca i ujarzmia polską twórczość 
(teatr, literatura), (polska naukę, zohy- 
dza przeszłość, burzy lub usuwa w nle- 
pamięć pomniki chwały i czci narodo- 
wej, czynj wszystko, aby duszę polską 
otoczyć pustką, aby ją pozbawić Swie- 
żych soków i sił, aby ją zewsząd osa- 
czyć i wreszcie wyrwać z niej ową włas. 
ną historyczną polską zawartość i na- 
sycić, napełnić ja nową „substancją“ 
sowiecką. 

Społeczeń 'two polskie odpiera dotąd 
zwycięsko te ataki. Nie staje do walk: 
tam, gdzie trzeba się przeciwstawić sile 
fizycznej, ale swój świat wewnętrzny 
umie obwarować tak, że staje on się 
niedostępny, nieprzenikniony. Odrzuca 
on a limine wszystko z zewnątrz, wszy - 
stko, co idzie od wroga, żyie własnym. 
zamkniętym, niemal opancerzonym ży- 
ciem. W tym życiu zwraca się przede 
wszystkim ku Bogu, ku Kościołowi i je 
go nauce moralnej (wzrost religijności, 
przepełnione ikościoły), pielęgnuje tra- 
dycje, otacza czcią własną historię i kul 
turę (nawet na podstawie oficjalnych 
statystyk Sienkiewicz jest najpoczyt- 
niejszym pisarzem), ucieka jakby ser- 
cem i myślą od ponurego dzisiaj — w 
przeszłość, chce jakby oddychać jakimś 
niematerialnym, lecz czystym powie- 


trzem, wytwarza! sobie jakieś własne, 
niepodległe, polskie życie duchowe. Na- 
leży z naciskiem podkreślić, że dzieje 
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się to nie tylko pośród warstw wyższych, 
inteligentnych. Bynajmniej. Właśnie 
dhłop, właśnie robotnik, owe szare rze- 
sze ludzi prostych, są najpotężniejszą 
twierdzą moralnego oporu. Ci ludzie za- 
sadniczo nie wdają się w żadne myślo- 
we kompromisy, w żadne rozważania 
i wewmętrzne polenuiki. Wiedzeni ple- 
miennym instynktem, wyrosłym z wie- 
ków (polskiego ich życia, wyczuwają, że 
idzie na nich zagłada i oni to właśnie 
bodaj pierwsj zawarli najszczelniej bra- 
my swego ducha. Oni może najlepiej 
umieli pozostąć Polakami. 

Ten opór moralny społeczeństwa trwa. 
Powstaje pytanie, co będzie w mprzysz- 
łości, czy może trwać nieskończenie dłu- 
go, czy walka ta w obecnych wanunkach 
może się zakończyć jegó zwycięstwem, 
lub przynajmniei pozostać nierozstrzy- 
enięta. Któż zdoła odgadnąć dzień ju- 
trzejszy, zwłaszcza w czasach jakich ży- 
jemy, w czasach majwiększych bodaj 
niespodzianek historii. Jednakże wydaje 
się, że odpowiedzi twierdzące na te py- 
tania nie byłybyj ugasadnione. Różne 
składają się na ta przyczyny. Przede 
wszystkim pracuje czas. Pamiętać nale- 
ży, że ludzka odporność, wytrzymałość 
psychiczna į nerwowa — Są to wielkośc! 
ograniczone: wyczerpują się, zwłaszcza 
w nierównej wallce trwać wiecznie nie 
mogą. Z upływem lat wkradać się będzie 
w ów front oporu znużenie, poczucie 
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beznadziejności, zwątp.enie, rezygnacja, 
rozpacz, ciężkie warunki materialnego 
bytu, nieznośny ucisk z zewnątrz 
stwarzać będzie grunt dla nastrojów 
rozkładu. Z drugiej strony — wcho- 
dzić pocznie w życie į coraz wyraźniej 
nadawać mu charakter młode pokolenie, 
wychowane i ukształcone w komunm- 
stycznej szkole, nie znające prze- 
szłości, nie posiadające doświadczenia, 
wdrożone ì nawykłe dg nowych wa- 
runków, z natury więc. rzeczy mniej, 
znacznie mniej odporne. Łiczyć się 
trzeba z tym, że krzywa postawy 
wewnętrznego oporu dziś wzniesionego 
do szczytowego punktu, pocznie się tedy 
zniżać, opadać. Czas pracuje "więc 
na korzyść tamtych. Tak w Polsce, jak 
bodaj, choć z innych przyczyn, na ca- 
łym świecie. W obecnym położeniu po 
pewnym okresię lat może zmienić się w 
Polsce wiele, zjawiłoby się — być „może 
nowe społeczeństwo. Nie byłoby ono za- 
pewne całkiem sowieckie,  wyclosane 
wedle obowiązującego wzoru, bo j wów- 
czas chyba pewnych wrodzonych właści- 
wości Narodu wyplenić się nie da, ale 
w każdym razie byłoby to już społeczeń- 
stwo całkiem nowe, nie tylko zewnętrz- 
nie, ale į wewnętrznie inne. Oczywiście 
nastąpi to tylko, jeżeli obecna sytuacja 
trwać będzie bardzo długo. 


LIBER 


WEZWANIE 


1. 


Myślisz o białych domach, zostawionych w lecie 
na cieniu klonów i w zaciszu nieba. 

Słuchasz jak żwir szeleści: wiek przeleciał . 

I znowu przed wieczorem czujesz zapach chleba 
wypieczonego na liściach ajeru. 

Szalone konie pędzą przez stulecia — 

— oOdrywasz ciemne oczy z nad kartki papieru — 


to ziemia! 
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Żywa, świeżo zaorana gleba. 


paims, ktebami dymu niechaj sie otoczę . 


Znów nad Wilią dojrzały gorzkie jarzebiny. 


Przyjaciel umarł... 


Żółty las pod zboczem 


jesiennych ballad. To las Balladyny, 
którym legenda w wykrotach turkocze, 
zrywa soczyste strofy jak Świeże maliny. 
jedzie pan w zbroi po dramacie leśnym 
budować Polske z romantycznej pieśni. 


3. 


Dogasa wieczór na polach Wenedów. 

Róże uwiędły... Któżby róż żałował, 

lub płakał Laury w jaszuńskich altanach! 
Ach, nie wiadomo czemu, nie wiadomo kiedy 
łzy zakrecą się nagle nad dziecinną głową, 
chwycą za gardło spiskowca Kordiana 

i broń wytrącą. Żeby samym dźwiekiem 
wskrzeszać popioły i osładzać meki. 


Kwiecień, 1949 
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M7 PERSPEKTYWIE kilku  miesię- 
“Y cy, jakie upłynęły. od głośnej 
sprawy Tito w Jugosław.j i mniej gło- 
śnej na Zachodzie sprawy Gomułki w 
Polsce, przemiany jakim podlegają 
wszystkie kraje na obszarze Europy 
Środkowo-W schodniej, okupowanej przez 
Sowiety, rysują się Ibardziej wyraźnie, 
umożliwiając dokładniejsze określenie 
ich obecnego rzeczywistego położenia. 
Na Zachodzie wydają się głównie zaj. 
mować rejestrowaniem tego czy innego 
zewnętrznego pociągmięcia politycznego 
bez dostatecznego analizowania  głęb- 
szych przyczyn tych aktów i bez wią- 
zania ich w organiczną całość, wypły- 
wającą z jednego, niezmiennego dla 
wszystkich tych krajów planu sowiec- 
kiego, realizowanego z żelazną konsek- 
wencją i niezwykłą bezwzględnością. 
W istocie to, co w formule komuni- 
stycznej nazywa się „walką z odchyle- 
niem prawicowym i nacjonalistycznym*, 
o co porównj oskarżeni zostali Tity i 
Gomułka, nie jest niczym innym, jak 
walką z istnieniem samym narodów na 
obszarze połowy Europy, W za'eżności 
ad stopnia dojrzałości narodowej posz- 
czególnych narodów walka ta prowadzo. 
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na jest w mniejszym lub większym tem- 
ple 1 z mniejszą lub większa gwałtow- 
nością. To, co udało się dokonać w sto- 
sunkowo szybkim czasie w Bułgar i 
Rumunii, tego w tym samym czasie nie 
można było zrobić w Czechach, na Węgs- 
rzech, a już najmniej w Polsce, Jednak 
plan generalny wobec tych wszystkich 
narodów był i jest ten sam. We wszyst- 
kich krajach na tym całym obszarze, 
właśnie na przestrzeni ostatnich kilku 
miesięcy, zrzucono brutalnie maskę 
współpracy z innymi, pozornymi, przez 
siebie samych stworzonymi, partiami 
politycznymi, a partie komunistyczne, 
obojętne pod jaką nazwą, same na wła- 
sny rachunek objęły rządy w poszcze- 
gólnych krajach, zapowiadając już cał- 
kiem otwarcie przetworzenie tych kra- 
jów w „republiki socjalistyczne* wedłup: 
wzorów sowieckich. 

Ten nowy etap polityki sowieckiej 
roypoczęto pod hasłem „walkj z odchy- 
leniem prawicowym 1  nacjonalistvcz- 
nym“ Tito i Gomulki. 

Nie jest to rzecz nowa dla bolszewi- 
ków. Prawie na dziesięć lat przed słyn- 
nym) procesami moskiewskimi walczyli 
oni z nim w swoich własnych szeregach. 


DE zme «c <SEEREE z wg ay" 


Nad polem kleski powstawały węże, ` 
chwieją się wolno, odmierzają czas, 

aż się przetoczy w nicość bół Derwida. 
Rdza jeszcze dotąd nie zżarła oreży. 
Przyszedł na pole nieśmiertelny Ślaz 

i zbiera wszystko, cokołwiek się przyda. 
Spójrz, jak oparty o miecz bohatera, 
do syku gadzin własny syk dobiera. 


O, jakież zimne kolumnowe czoła, 
którymi chciałeś otoczyć swe skronie! 
Jak smutny zamek, skarżący sie światu, 
gdzie nocą tylko krzyk urwany woła 

o słowa wiary, gdzie uparcie płonie 
duch Ksiedza Marka i konfederatów. 

— Że nikt nie widzi takiej nocy końca 
Napisz Hymn nowy O Zachodzie Słońca. 


Boś Her Armeńczyk. Zaś w ojczyźnie ducha, 
w twej Jeruzalem jest Ściana rozpaczy. 
Powstań ze stosu poematem, pieśnią 

i lud poprowadź, który pieśni słucha 


bardziej niż medrców. 


A wie co to znaczy 


strawić prawdy o jakich nawet medrcy nie śnią. 
Jeśliś jest tym co przeklął pusty gest i sławe — 
— wstań na nowo z popiołów — lub wracaj w oktawe ! 
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KA Z NARODAMI 


Dniu 19 października 1928 r, w pezemó- 
wieniu wygłoszonym na plenum Komi- 
tetu Moskiewskiego i Moskiewskiej Ko- 
misji Kontrelującej  niebezpieczeństwa 
teg) „odchylenia prawicowego“ schara- 
kteryzował Stalin w następujących 
słowach: „Odchylenie prawicowe w ko- 
muniżmie w warunkach kapitalizmu oz. 
nacza tendencję, skłonność pewnej czę- 
ści komunistów wprawdzie nieskrysta- 
lizowaną, lecz mimo wszystko istn'eją- 
cą skłonność da odejścia od rewoucyj- 
nej linii marksizmu w kierunku socjal- 
demokracji... Zwycięstwo odchylenia 
prawicowego w naszej partij oznaczało- 
by kolosalne wzmocnienie żywiołów ka- 
pitalistycznych w naszym kraju. A co 
oznacza wzmocnienie żywiołów ka- 
pitalistycznych w naszym kraju? 
Oznacza osłabienie dyktåtury proletaria- 
tw i spotęgowanie szans przywrócenia 
kapitalizmu... Zagadnienie odchylenia 
prawiccwego nie stałoby u nas może 
tak ostro, jak stoi obecnie, gdyby nie 
było związane z zagadnieniem trudno- 
ści naszego rozwoju, Lecz o to właśnie 
chodzi, że istnienie odchylenia prawico- 
wego komplikuje trudności naszego roz. 
woju ji ihamuje przezwyciężanie tych 
taudności. I dlatego właśnie, że niebez- 
pieczeństwo (prawicowe utrudnia walkę 
9 przezwyciężenie trudności, dlatego 
właśnie sprawa przezwycieżenia niebez- 
pieczeństwa prawicowego nabiera dla 
nas szczególnie doniosłego znaczenia“. 
Tenże sam Stalin, w przemówieniu na 
plenum KC WKP (b) w kwietniu 1929 
ra które było olbrzymią rozprawą z Bu- 
chaninem, Tomskim i Rykowem, | nie- 
jako przygotowaniem do późniejszych 
procesów moskiewskich, bardzo obszer- 
nie omówił to „odchylenie prawicowe*. 
„...A co oznacza opór żyw'o'ów kap'tali- 
stycznych miasta i wsi przeciw ofensy- 
wie socjalizmu? Jest to przegrupowa- 
nie sił wrogów klasowych pro'etariatu, 
mające na celu obronę starego ładu 
przed nowym... Zaostrzenie walką o 
rynki i surowce, wzrost zbrojeń, wzrost 
antagonizmu między Ameryką i Angl'ą. 
wzrost socjalizmu w ZSSR, radykalizą- 
cja klasy robotniczej krajów kap'tali- 
stycznych, fala strajków 3; bitw klaso- 
wych w krajach Europy, wzrost ruchu 
rewolucyjnego w koloniach, między in- 
nymi w Indiach, wzrost komunizmu we 
wszystkich krajach świata — wszystko 
to są fakty, które niewątpliwie świad- 
czą, że w krajach kapitalizmu narasta- 
ją elementy nowego przypływu fali re- 
wołucyjnej. Stąd zadanie zaostrzenia 
walki przeciw socjal.demokracji, a prze- 
de wszystkim przeciw jej  „lewemu* 
skrzydłu, jako społecznej oporze kapi- 
talizmu. Stąd zadanie zaostrzenia walki 
przeciw prawicowym elementom w par- 
tiach komunistycznych, jako agenturze 
wpływów socjal-demokratycznych. Stąd 
zadanie zaostrzenia walki przeciw po- 
jednastwu wobec odchylenia prawicowe- 
go, jako schroniska oportunizmu w par- 
tiach komunistycznych... My powiada- 
my, że w Europie dojrzewają warunki 
nowego przypływu fali rewolucyjnej, że 
ta okoliczność dyktuje nam nowe zada- 
nia w dziedzinie spotęgowamia walki z 
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odchyleniem prawicowym w partiach 
komunistycznych i wypęuzenia odchy- 
Jeńców prawicowyah z puiru... Ktadąc 
nacisk na sprawę walk; z odchyleniem 
prawicowym i pojednastwem wobec nle- 
go, wzmaoniamy M'ędzynarodówkę Ko- 
munistyczną, oczyszczamy Ją od ©por- 
tunistów, bolszewizujemy Jej sekcje 1 
pomagamy peatiom komunistycznym w 
przygotowaniu klasy robotniczej də nad- 
chodzących starć rewolucyjnych... Wal- 
ka z odchyleniem prawicowym nie jest 
drugorzędnym zadaniem naszej patn. 
Walka z odchyleniem prawicowym Jest 
jednym z decydujących zadań naszej 
partii. Jeśli w swym własnym środowis- 
ku, w swej własnej parti, w pontycz- 
nym sztabie proletariatu, sztabie, Kto- 
ry kieruje 1uchem i który prowadzi pro- 
letariat naprzód — jeśi w tym właśnie 
sztabie pozwolimy na swobodne istnienie 
i swobodną działalność odchyleń prawi- 
cowych, usiłujących zdemobilizowac par- 
tię, zdemoralizować kiasę robotniczą, 
przystosować rn:szą poutykę do upodo- 
bań burżuazj: „radzieckiej“ i skap-tu- 
lowuć w ten sposób przed trudnosc- am! 
naszego budownictwa, — jeśli na tw 
wszystko zezwolimy, to co to będzie ozna- 
czało? Czy nie będzie to oznaczało, że 
chcemy stopniowo zlikwidować rewo uc- 
ję, pójść po linii rozkładu naszego bu- 
downictwa socjalistycznego, uciec przed 
trudnościami, oddać swoje pozycje elc- 
mentom kapitalistycznym ?...* 
Zważywszy, że pisma, mowy, rozka- 
zy Stalina, jedynego w Sowietach nie- 
omylnego „interpretatora nauk Marksa, 
Engelsa ; Lenina, stanowią najwyższe 
wskazania praktyczne dla wszystkich na 
świecie partii komunistycznych, to, 
transponując te jego wypowiedzi sprzed 
lat dwudziestu do chwil; nam współ” 
czesnej łatwo odcyfrować jaka jest 
ocena dzisiejszej sytuacji m'ędzynaro- 
dowej przez Kremi, jak też i Jasno YY- 
suje się generalna linia wytknięta przez 
Moskwę dla wszystkich podległych so- 
bie na całej ziemi partii komunistycz - 
nych. Rzecz prosta, że zrealizowanie po. 
stulatów Stalina, z natury rzeczy, mo- 
że mieć miejsce w pierwszym rzędzie na 
tym obszarze, na którym Sowiety wła- 
dają beąpośredmi, a więc' na terenie 
całej Europy Środkowo- Wschodniej. 
Tylko rozegranie tej sprawy w Jugo- 
sławii i Polsce różniło się między sobą 
o tyle, o ile zmianę tę narzucała odm'en- 
ność położenia w obu tych krajach. 
Tito był sam twórcą komunistycznej 
Jugosławii, sam dysponował całym apa- 
ratem państwowym, sam posiadał i je- 
szcze nadal ‘posiada środki przeciwsta- 
wienia się  potępiającemu wyrokow! 
Kominformu. Ale wyrok skazujący, jaki 
zapadł przeciw niemu na Krem'u kadzie 
niechybnie prędzej czy później, w takiej 
czy innej formie, wykonany. Jest też 
zhadzeniem sądzenie, że przestał on być 
najbardziej zagorzałym komunistą i że 
nawet handlując z Zachodem <: przeda 
mu swą duszę. Gomułka żadnej z możli- 
wości Tito nie posiadał i dlatego mu- 
siał się ugiąć, musiał się w stylu mo- 
skiewskim pokajać.  Alę i on swojej 
wiary komunistycznej się nie wyrzekł, 
i zapewne nigdy się nie wyrzeknie, ! 
wszelkie na to ewentualne rachuby za- 
pewne okażą się całkowic'e zawodne. 
W porównaniu z latami 1928 i 1929 
sytuacja uległa o tyle zmianie, że wte- 
dv od Bucharina, Tomskiego i Rykowa 
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żądano wierności dla partii i tępion> 
„odchyienie prawicowe“ w obrębie wła- 
snej partii, podczas gdy dziś wymaga 
się wierności już dla ZSSR i tępi sę 
„odchylenia prawicowe“ w krajach po- 
zostających pod władzą państwa So- 
wieckiego. To, co jeszcze przed dwu- 
dziestu laty stanowiło niebezpieczeństwo 
dla bolszewików ze strony jednostek, to 
dziś dla ZSSR stanowi niebezpieczeń- 
stwo ze strony narodów połowy Europy 
oddanej w niewolę sowieckieniu molo- 
chowi. I tak, jak przed dwudziestu laty 
trzeba było po upływie pewnego czasu 
„zlikwidować* niebezpieczne jednostki, 
tak obecnie należy wytępić narody, aby 
przestały być niebezpieczne. Stąd też 
nowy etwp polityki sowieck'ej określić 
można jako wzmożoną walkę z naro- 
dami na całym obszarze, na którym to 
w chwiń obecnej jest dla nich możliwe. 

Po tej lin'i ida wszystkie wypowiedzi 
Kominformu. który zastąpił dawną Mię- 
dzynarodówkę Komunistyczną (Komin- 
tern) bezpośrednio od chwili znanego 
zjazdu w Sinaja. 

Organ Kominformu „O stały pokój, o 
demokrację ludową“ w nr 17, w dwa 
tygodnie po konferencji w Sina'a, arty- 
kuł potępiający Tito zatytułował: „Pod. 
nieśmy wyżej sztandar internacjona- 
Izmu proletariackięgo' pisząc m. in.: 


...„Odchylenie nacjonalistyczne — uczy 
nas towarzysz Stalin — jest przysto- 
sowaniem międzynarodowej polityki 


proletariackiej klasy robotniczej do na- 
cjonalistycznej polityki burżuazji... od- 
chylenie nacjonalistyczne posiada samo 
w sobie skłonności „własnej“ burżua- 
zji narodowej do restauracji kapitali- 
zmu...'. Ten sam organ Kominformu W 
nr 26, z grudnia. 1948 r., w artyku.e 
p.n. „Walka z nacjonalizmem turżua- 
zyjnym głównym zadaniem partii ko- 
munistycznych jį- robotniczych“ pisał 
m.im.j „Marksistowskie partie rewolu- 
cyjne opierają się na nauce Lenina i 
Stalina; nacjonalizm burżuazyjny ) 1n- 
ternacjonalizm iproletariacki są hasła- 
mi sobie wrogimi i nie dającymi się po- 
godzić, a odpowiadają one dwu wielkim 
blokom klas w całym świecie kapital- 
stycznym i wyrażają dwie polityki (Le- 
nin); Od swojego powstania partia 
bolszewicka, kierowana przez Lenina i 
Stalina ‘prowadziła bezwzględną walkę 
z wszystkimï objawami nacjonalizmu bur- 


żuazyjnego. Komunistyczna Partia 
Związku Sowieckiego posiada bogate 
doświadczenie tej walki — pożyteczne 


dla wszystkich bratnich partii — prze- 
ciwko szowinizmowi wielkich mocarstw 


i lokalnemu nacjonalizmow!i... Postawa 
wobec Związku Sowięckiego jest dziś 


kamieniem  probierczym oddania się 
sprawie _ internacjonalizmu proletaria- 
ckiego, woli wprowadzenia w życie do- 
ktryny leninowsko-stalinowskiej w spra- 
wie narodowościowej, która jest doktry- 
ną nierozerwalnie złączoną z ogólną 
sprawą rewolucji społecznej... Walka 
przeciw przesądom narodowym 1 prze- 
ciw 'pozostałościom kapitalizmu, szcze- 
gólnie aktywnym w sprawie narodowo- 
Ściowej, podniesienie ogólnego [poziomu 
pracy ideologicznej, studia nad histo- 
rią Partii Komunistycznej (b) w ZSSR, 
posiadającej cenne doświadczenia w wal- 
ce przeciw wszystkim odchyleniom od 
marksizmu-leninizmu w sprawie naro- 
dowościowej, to wszystko stanow; pod- 
stawowe zadanie polityczne partii ko- 
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munistycznych i robotniczych. Partie 
komunistyczne i robotnicze Czechosło - 
wacji, Polski, Rumunii i inne muszą 
jeszcze podjąć olbrzymią pracę nad wyr- 
waniem z korzeniami przesądów naro- 
dowych, aby zlikwidować wrogie sto- 
sunki pomiędzy poszczególnymi naro- 
dami i narodowościam! różnych kra- 
jów... 

W odniesieniu do Polski ciekawe i 
pouczające wyjaśnienie do wytworzo- 
nej w Polsce sytuzżcji po sprawie Go- 
mułki podaje — do niedawna ambasa- 
dor włoski w Warszawie — Ambrogio 
Donini (komunistaj w oficjalnym ko- 
munistyeznym wydawnictwie Komuni- 
stycznej Partii Włoch „Rinascita“, w 
numerze z Września-październka 1948 
r. Po przedstawieniu dość obszernie 
całej sprawy Gomułki i jej tła kończy 
on artykuł taką konkluzją: „Nie wie- 
ga wątpliwości, że błędy towarzysza 
Gomułk; posiadają Zraczne cechy po- 
dobieństwa z podobnym zjawiskiem. 
jakie doprowadziło do zupełnej dezin- 
tegracji jugosłowiańską ‘partię komuni- 
styczną... Rzeczywistością jest, że Pol- 
ską Partia Robotnicza, walcząc z tymi 
błędami, zrozumiała, że polska droga 
do socjalizmu, pomimo pewnych cech 
odrębnych, które muszą być  przestu- 
diowane d rozwinięte, jakościowo nie 
różni się od ogólnej drogi ewolucji ku 
socjalizmowi, jaka została  przebyta 
przez Związek Sowiecki, przeciwnie 
jest jej tylko odmianą, powstałą i po- 
twierdzoną śdiśle na skujęk |paprzed- 
niego zwycięstwa socjalizmu w Zwią- 
zku Sowieckim. Rzeczywistością jest, 
że robotnicy i chłopi, rewolucyjni inte- 
ligenci nowej Polski demokratycznej, 
walcząc przeciw tym błędom, wykazal: 
swoim braciom jugosłowiańskim, którzy 
popadli pod reżym (policyjnego despoty- 
zmu j trockizmu, na skutek zdrady ze 
strony swoich przewódców wszystkich 
zasad marksizmu i jnternacjonalizmu, 
że nie istnieje żadna „droga mośrod- 
ku“, żadna tzw. „trzecia droga“ ;qomię- 
dzy kapitahzmem i socjalizmem, że ża- 
den kraj czy reżym nie może marzyć © 
objęciu tzw. „pośrednictwa* ‘pomiędzy 
cywilizacją sowiecką a barbzrzyństwem 
imperialistycznym. Tam gdzie demokra- 
cja ludowa zatrzymuje się w swym po- 
wolnym lecz stałym pochodzie ku so- 
cjalizmowi i przestaje rozwijać się przy 
zastosowaniu: konkretnym zasad mar- 
ksizmu-leninizmu w nowych warunkach 
historycznych i politycznych w każdym 
określonym narodzie, alteamatywą| jest 
nie „trzecia droga“ lecz „pierwsza“, dro- 
ga powrotu do kapitalizmu, bezwstydna 
droga kapitulacji przed  imperializ- 
mem '. 

Nie mniej światła, na to, co zamie- 
rzone jest w Polsce i co już jest reali- 
zowane rzuca znane przemówienie Bie- 
ruta na „krajowej naradzie aktywu 
PPR“ dnia 6 września 1948 r., przemó- 
wienie, któremu być może, dotąd po- 
Święcono zbyt mało uwagi. Zdaje się 
nie ulegać wątpliwości, że przemów'e- 
nie to było wzorowane na cytowanym 
wyżej przemówieniu Stalina w v. 1929 
przeciw Buchaurinowi, Tomskiemu i Ry- 
kowowi, których miejsce zajął tutaj 
Gomułka. ‘Poza merytorycznym znacze- 
niem tego sprzed dwudziestu laty poze- 
mówienia Stalina ta strona formalna 
tym bardziej podkreśla, 
wskazania będą przez komunistów pol- 
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skien w Polsce zastosowane, sla- 
nęła na porządku dziennym ostatniego 
plenum, jako zagadnienie naczelne — 
sprawa walla z odchyleniem prawico- 
wym i nacjonalistycznym w kierowni- 
ctwie partli, sprawa analizy jego korze- 
ni j źródeł, sprawa sjposobu jego prze- 
zwyciężenia... Bakcyle wahań ideolo- 
glcznych wystąpiły u tow. Wiesława z 
jeszcze większą siłą w chwili ujawnie- 
nia ciężkiego kryzysu w partii jugo- 
słowiańskiej, który pchnął tę partię na 
manowce...  Wysuwając się na czoło 
walki narodowo- wyzwoleńczej PPR wią- 
zała walkę o wyzwolenie Polski z wal- 
ką o zdobycie wiadzy dla mas ludowych 
Z klika robotniczą na czele. W'yrazem 
tego było utworzenie KRN jako repre- 
zentacji narodowej... Dzięki temu współ- 
dza'aniu międzynarodowych sił rewo- 
lucyjnych mogła wyrość ta szczególna 
forma władzy politycznej, którą okre- 
śliliśmy mianem demokrzcjj ludowej w 
Polsce , innych krajach. Klasowy chara- 
kter tych sił i klasowy charakter 
władzy politycznej w krajach demo- 
kracj: ludowej, władzy opartej o 
hegemonię klasy robotniczej kroczącej 
ną czele szerokiego frontu mas pracu- 
jących, tj. przede wszystkim biednęgo 
i średniorolnego chłopstwa nie ulega 
wątpliwości... Wszyscy jesteśmy zwo- 


lennikami maksymalnej giętkości tak- 
tycznej. lecz wszyscy powinniśmy i bę- 
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dziemy zwalczać z całą ostrością odstęp- 
stwa od zasadniczych założeń marksiz- 
mu.. Polska droga do socjalizmu mimo 
pewnych cech swoistych nie jest czymś 
jakościowo różnym, lecz odmianą ogól- 
nej drogi rozwoju do socjalizmu, Od- 
mianą, która zaistniała właśnie dzięki 
uprzedniemu zwycięstwu socjalizmu w 
ZSSR, odmianą opartą na doświadcze- 
niach ' budownictwa socjalistycznego 
w ZSSR z uwzględnieniem możliwości 
nowego okresu historycznego ; specy- 
ficznych warunków rozwoju historycz- 
nego Polski... Jak nas uczy wieloletnie 
doświadczenię ruchu robotniczego Opor- 
tunizm idzie zwykle w parze z nacjona- 
hzmem, przeważnie w postaci „socjal- 
nacjonalizmu”. Nie inączej jest również 
u nas. Raczej bardziej niż gdziekolwiek 
oportunizm splata się u nas z nacjona- 
lizmem, korzystając z nieprzeoranego 
Jeszcze podjgleblia przesądów nacjjona- 
listycznych i starannie przez wrogów 
klasowych podsycanego kompieksu 
antyrosyjskiego i antyradz ieckiego. 
Wobec postępującego podziału w świe- 
cie między obozem imperialistycznym i 
antyimperialistycznym, dziś bardziej 
niż kiedykolwiek stosunek do ZSSR sta- 
je się probierzem szczerego internacjo- 
nalizmu, probierzem wierności sprawie 

socjalizmu a równocześnie twarda į je- 
dyną o jA naszej niepodleg:'ości i su- 
werenności.. Polska odzyskała niepod- 


SŁOWACKI A ŚWIA 


ESTEM w rozterce zastanawiając 
się nad tematem artykułu o Słowa- 
ckim, jaki w słusznym przekonaniu o 
potrzebie współżycia wszystkich poko- 
leń narodu z duchem tego wielkiego 
Polaka postanowiła zamieścić redakcja 
„Myśli Polskiej“. Należałoby, i to zwła- 
szeza czytelnikom „Myśli Polskiej", 
szczególnie blisko zapoznać się ze Sło- 
wackim, jako z typem Polaka i ze źród- 
tani; jego ideologi., ze źródłami i pod- 
budową jego filozofii, której same szcze- 
góły nią sa esencjonalne. a raczej są 
tylko o tyle, o ile wskazują na źródło. 
Istoty osobowości człowieka nie stano- 
wią jego pomysły, jego nawet „idee“ w 
zachodnim znaczeniu tego słowa, lecz 
treść wewnętrzna, niesformułowana w 
słowach i „'deach*, ale dająca tym ide- 
om zawsze niezawodne piętno, bez 
względu na powierzchowne podobień- 
stwa z cudzymi, wykluczająca z nich 
wszystko co jej obce i co wykracza po- 
za jej harmonijna całość. W osobowość 
tę wchodzą pierwiastki cywilizacji, w 
jakiej jednostka została wychowana, lub 
jakie odziedziczyła, wraz z systemem 
etycznym tej cywilizacji i ze szczegól- 
nymi przekazaniami plemienia, które 
jej dało w swych dziejach taką a nie 
'nną interpretację. 

Słowacki jest pod tym względem 
najwierniejszym dzieckiem  cywiliza- 
cji katolickiej i polskiej kultury naro- 
dowej. „Przeczytaj najspokojniejszy 
tozdział Ewangelii po polsku, a 
będziesz miała wyobrażenie stanu ducha 
mojego“ — pisze do matki w czasie 
twonzenia największego swego dzieła. 


= 1 to jest prawda. Prawda, jaką zgoła 
= niedostatecznie jeszcze 


rozumieją ci, 


którzy istoty duszy człowieka dopatru- 
ją Się w samych jego koncepcjach, za- 
równo jak ci, którzy z tych koncepcj! 
myślą czerpać najważniejsze dla siebie 
nauki. 

Ale pisać w stu czy dwustu w:erszach 
o Słowackim jako o Polaku? Przeko: 
nywanie świadomych jest zbyteczne, 
a nieświadomym to nie wystarczy. W 
tym roku jubileuszowym poety staram 
się przedstawić oblicze duchowę Sło- 
wackiego już to korzystaiąc z miejsca 
w przygotowywanej Księdze Pamiatko- 
wej, już to w wykładach na  terene 
Londynu, Za ważriejsze jednak zada- 
nie uważam nadał udostępnianie lek- 
tury „Króla Ducha“. jakiej, komento- 
wanej wysłuchało już w roku zeszłym 
ponad 600 osób. Wszystkich czytleln'- 
ków 'proszę o podawanie m: swych adre- 
sów celem powiadamiania o nowej run- 
dzie lektury, którą gotów jestem powta- 
mzać, ile. razy zbiorą się ochotni słu- 
chacze. Najważniejsze jest poznanie 
twórcy Z jego dzieła, a nie z tego co 
o nim mówią. 

Chociaż w wymienionych pracach 
starałem się rzucić ma Słowackiego 
pełne światło, na pewno wiele jeszcze 
będzie do powiedzenia. Tak np. cenne 
uzupełnienie o Słowackim jako o emi- 
grancie przygotowuje dr Günther na 
wykład w Instytucie Kultury. Tutaj, 
nie mogąc, jak ipowiedziałem, przed- 
stawić żadnej syntezy, ogwaniczę się 
do jednego szczegółu: do stosunku: Sło- 
wackiego do wszelkiej obczyzny, a 
przede wszystkim do obczyzny wschod- 
niej. 

Jednym z zasadniczych błędów roz- 
powszechnionych ciągle jeszcze w nau- 
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ległość w 1918 r. nie wskutek zwycię- 
stwa wojennego jednego z zaborców, 
lecz dzięki obaleniu caratu przez reweo- 
lucję rosyjską..4'« 

Te celowo obszernie podane cytaty 
wykazują jasno — jakaż zbieżność na- 
wet niektórych sformułowań! — jakie 
są podstawowe założenia planu sowiec- 
kiego w tym nowym etapie ich polity- 
ki wobec narodów, które znajdują się 
pod ich władzą, rysując zarazem cał- 
kiem wyraźnie linię rozwoju wypadków 
w Europie Środkowo-Wschodn ej. 

Wnioski, jakie z nakreślonego wyżej 
układu stanu rzeczy możnaby wyciąg- 
nąć, mogłyby prowadzić do najbardziej 
pesymistycznych ocen, gdyby nie to, że 
przeciw  usiłowaniom komumistycznym 
zamordowania narodów połowy Europy 
staje przede wszystkim ogromna i nile- 
wymierna, a nieraz całkiem niedocenio- 
na siła, jaką jest olbrzymie, wzrosłe 
znacznie w ostatnim dziesięcioleciu, 
uświadomienie narodowe powszechne 
tych wszystkich dziś opuszczonych i na 
pastwę sowieckiego eksperymentu pozo. 
stawionych narodów. Siła materialna, 
którą przede wszystkim dyspcnują So- 
wiety nie zdoła zabić ducha, który osta- 
tecznie zawsze zwycięża. Ale straty 
nogą być olbrzymie, szkody niemal nie 
do naprawienia na długi bardzo prze- 
ciąg czasu. 


POBUZ 


ce literatury, a szczególnie w charak- 
terystyce autorów, jest mieszanie dat 
ich wypowiadania się w różnych spra- 
wach. Jeżeli chodzi o poglądy i przeko- 
nania, to te dojrzewają w człowieku 
i formują się najpóźniej. Wszystko co 
ten czas dojrzenia poprzedza, Świadczy 
o talencie twórczym pisarza, o jego 
skłonnościach i nachyleniach, ala i to 


należy w osądzie traktować z rezerwa, 


ileż bo wypowiedzi wynika z prostej 
nieświadomości, a ile z ulegania for- 
mom zewnętrznym pojawu bez zgłębia- 

nia prawdziwej jego istoty. Wiemy do- 
brze, że póki się jest młodym, bierze 
się ze zwalających się na nas wrażeń 
ich stronę zewnętrzni, która nas pier- 


wsza uderza i bądź świ ladomie, bądż 
podświadomie uzupełnia się własną 
fantazją jej sens „wewnętrzny, bądź 


poprzestaje się na jej stronie estetycz. 
mej. Dopiero, kiedy dojrzejemy i po- 
głębimy się sami, zaczynamy oceniać 
fakty i ludzi jako wyraz pewnych Ca - 
łości, ogarniać sens wewnętrzny i przy- 
czyny zjawisk, ' orbitę cywilizacyjna 
jednostek. Wtedy gdy ustalają się na- 
sze własne fundamenty, zyskujemy 
perspektywę dła formowania sądów. 
Cóż dopiero jeśli sobie zdamy sprawę 
z wewnętrznych fermentów j z walki. 
jaką z różnymi nawiewanymi obcymi 
pierwiastkami cywilizacyjnymi toczy 
osobowość człowieka, zanim zwycięsko 
ponad nie wypłynie, odnajdzie S'ebie 
i określi. 

Jednym z takich prądów, które jed- 
nocześnie zapłodniły, pobudziły į zmu- 
siły do szukania własnej treści, a za- 
tem pogłębiły ale jednocześnie Opóź- 
niły dojrzałość Słowackiego był roman- 
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tyzm pierwotny ze swą  indywidnali- 
styczną, germańską treścią' wewnętrz- 
ną. Być może, że te obce, egocentrycz- 
ne tony romantyzmu były właśnie jed- 
nym z bodźców, które wywołały reak- 
cję w formie tak potężnego skrystali- 
zowania się osobowości . Słowackiego, 
w wyjściu na zewnątrz, w szukaniu celu 
poza sobą. Ale o tym kiedy indziej, 

Data, od iktórej możemy bez obawy 
zamyleń, dać pełną charakterystykę 
Słowackiego, to lata 1845-46.  Wszys- 
tkie poprzednie jego mp. rzekome 
„czerwoności“, wedle których w zupeł- 
mie fałszywym przekonaniu pod koniec 
zeszłego wieku usiłowano typować 
Słowackiego nieledwie na marksistę, 
cały stosumek jego do wielu spraw, a 
w tym i wszystkie jego okazyjne wy- 
powiedzi o Rosji i Rusi, me miały 
żadnego głębszego znaczenia. Nie były 
też konsekwentne. Toteż tak samo 
opieranie się na wyjętych z dzieł poety 
szczegóładh formalnych i anegdotycz.- 
nych, jak pomieszanie czasu wypo- 
wiedzi, jest zasadniczym błędem oce- 
ny. Błąd ten czynią wszyscy ludzie da- 
wnych „faktycznych kierunków w nau- 
ce literatury, gromadząc obok siebie 
realja i nie umiejąc wyciągać z nich 
właściwych wniosków. Takj mylny 0b- 
raz daje np. Rychlik pisząc o moty- 
wach ukraińskich u Słowackiego. Taki 
błąd popełnił prof. Lednicki w wykła- 
dzie o „Słowackim a Rosji“, któryśmy 
w Londynie słysze'i w grudniu zeszłe- 
go roku. 

Pomimo misji mesjanicznej nie ma 
u Słowackiego nigdzie mowy o jakiejś 
najwyższej rasie 'po!'skiej. Tym większą, 
jedyną wartość ma dla niego naród 
dlatego, że jest swój. Anioł tego naro- 
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du w śnie anhellicznym Mieczysława 
idzie w szeregu innych aniołów świata: 


„À jedenasty mój... w wielkiej pokorze 
Szedł... ale razem i w madrość ubrany, 

wW reku nic, tylko trzymał złote zboże 

[ karmił... wiatrem ku ziemi przywianv. 
Gdy szedł jaim poznał go i krzyknał: Boże! 
To mój?" 


Ale do typów obcej, wrogiej cywili. 
zacji Słowacki nie mógł odnieść slę 
subiektywnie inaczej niż wrəgo. U lu- 
dzj z charakterem jest pewien zakres 
spraw, gdzie subiektywny stosunek 
wykracza poza granice  predylekcji 1 
upodobania, a staje się sądem. Są to 
sprawy poglądów na dobro i zło, spra- 
wy stosunku człowieka do człowieka, 
do świata i do Boga, a to jest właśnie 
podstawą cywilizacji. Ta  cywil'zacja 
która zacznie równouprawniać drugą 
w tym jej znaczeniu, ta zginie. Z da- 
nego sposobu myślenia wypływa pewna 
suma ideałów. Ideał zaś nie znosj kom- 
promisu ani koncesji. Kompromisy na- 
leżą do horyzontów materiainych. Syn- 
tezy w zakresie moralnym są śm:ercią. 
Dlatego zarówno wrogi stosunek, do 
Niemców jako zbiorowości, przedsta- 
wiającej pewien typ myślenia, jak ży- 
wiołowy odrzut od Wschodu, wcale nie 
wynikały u Słowackiego ze „snobizmu”, 
ani pychy narodowej, ale z umiłowania 
czegoś, co jest największym skarbem 
duszy człowieka, a waży więcej może 
nawet od sprawy narodu. 

W odniesieniu się Słowackiego, w je- 
go dojrzałej epoce, do Wschodu, szcze- 
gółnie  charakterystyczne są odcienie 
pomiędzy niemal serdecznym  stosun- 
kiem jego do ludu ruskiego (w Kijo- 


DO EMIGRACJI O POTRZEBIE IDEI 


(Fragment) 


„Ażali ty, emigracjo, nie jesteś, jako olbrzymie weto z ducha położone 
i jednością ducha trzymane przeciwko wszelkim mocom widzialnym i cielesnym? Stoisz 


jako wielki aniot duchowy — zaprzeczyciel!... 


A Bóg sam wyraźnie ci to ukazuje, że 


duchem czynisz sprawę polską; albowiem co chwila nogi twoje toną głębiej w glinę 
francuskich cmentarzy, a ty, z ciała prawie wyjęta, jesteś jako w pierwszy dzień żywa — 


a teraz już nawet twórcza być zaczynasz! 


Czas jest abyś zlata się w jednej idei ognisko, a na wsze strony rozrzuciła słów i czynów 


miecze ! Słyszymy wszędy o ruchach budzącego się ducha, a ty, we Francję wpatrzona, 
nie rozumiesz co znaczą różne elektryczne strumienie, tam i tu potrącające masy naro- 
dów. Nie chciwość to jadta, ani złota, ani machin rusza duchami ludzkimi, lecz moc 
Ducha Swietego, dawno już przez materialistów odepchnięta niewiarą!... 

Cudów pragniesz? Lecz te będą w rozbudzeniu się duchów, w objawieniu się 
nagłym naszej wnętrznej polskiej natury, która teraz oszukana jest i uśpiona 
brzękiem różnych opinii. 

Wiedzy dostań, a bądź jako chłopek, który już teraz z trzema słowy Ko- 
pernika o stojącym słońcu wiedzący, lepiej krążenie gwiazd niebieskich rozumie, niż 
najmędrszy przed Kopernikiem żyjący astronom! 

Nie lękaj się, że jako dziecko, w początkach będziesz szczebiotała, pomiędzy ludami 
nie mogąc zrazu wytłumaczyć się wyraźnie z zapałów swoich. Zapały te kraj ci, jak we 
śnie stworzą, a ty go ugruntujesz, skoro ci już w ręce nie myśl sama, ale kamien się 
formy dostanie. 

Ideą podbijaj duchy narodów, aż cię ukochają dla wielkości anielstwa celów 
twoich!... A wszyscy dopomogą do czynu! 

Któż pomoże ludziom niepotrzebnym, którzy oświadczają wyraźnie, że chcą dom 
swój na to tylko odebrać, aby w nim używać dostatku i wczasów, albo czynili rzeczy, 
pracom innych narodów podobne. 

Twarz swoją duchową wymaluj, a żaden lud nie zaśnie, ale westchnie, aby się 
twarz ta ciałem zjawiła. | 

Przytomną się uczujesz w każdej godzinie mfędzy narodami, już nie żebraczka 
narodów, już nie próżno płody ziemi jedząca." 


Kwiecień, 1949 
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wie) j do warstwy najeźdźców, Ware- 
gów, Łotyszów, Normanów, Suzdalczy- 
ków i różnej hałastry stepowej. 


„e Nie ze Słowian rodu, 

Ale z ł.otyszów... miast ruskich złodzieje! 

Pre się — żadnego nie chciałbym zachodu 

O to mieć, abym łatał wasze dzieje. 

Ca do obietnic, ło posagi z lodu, 

Których srebrzystość od słorca topnieje? 

Gdy wam zle — jak psy chirost ZWIESZONRU 
maucic 


I podłość w duszach — gdv dobrze Sz kasacie- 


lnna to rzecz jest u nas Słowianina, ) 
Który == gdy dobrze, to się koligaci, 
A kiedy mu źle, dumnym być zaczyna 
I niby wielki król gada do braci, — 
By nie myśleli, że chce jak gadzina 
Darmo wziać tego, czego nie zapłaci. 
Wiec jest nieszczęście, którc łask unika, 
A nie ma u nas innego dumnika. 


U was przeciwnie: jeden grosz w kalecie 
Już dume, dziura w płaszczu podłość rodzi. 
Raz to już drugi na tym złotym Świecie 
Miecz polski dla wus po korone chodzi. 

Nie wiem czy kiedyś wasze wnuki trzecie 


Pomoga naszej przechylonej łodzi..." 


Tych to najeźdźców lud „z własną 
wolnością ożenił, dzhewicę swoją naj- 
czystszą dał za nie, jak ojciec, który 
popadł w obłąkanie...*. Ale się też 
Słowacki obawia  zarażonej Wschodem 
ruszczyzny, walczy z „ukralńskością” 
w poezji, pieśni ruskiej przypisuje na 
nas wpływ wynaradawiający. Lud ruski 
trzeba odebrać obcej kulturze i „wswoić 
go w siebie“. Bolesław syn matki ru- 
skiej, która jest w poemacie wyobrazi- 
cielką tego elementu, choć ją kochał, 
obcemu jej duchowi nie uległ. 


„Ileż mię razy potem cerkiew ruska, 
Gdzie pop krzyżami się jak szatan łamie" 
„Pomimo żem się czuł pod bożym dachem, 
Smetnym i dziwnym odepchneła strachem”. 


Poza tym poczuciem wyższości nad 
Wschodem, nie ma w dumie naradowej 
Słowackiego pychy, wynoszącej się nad 
innych. Nie wyższość, tylko inność 
jest cechą zasadniczą jego narədowej 
św/adomości. W niej też leżą cechy 
duchewej istoty narodu. Dlatego Sło- 
wacki jest wrogiem wszelkiej obczyzny. 


„Mój anioł wielki z wielkim wstrętem 

Odrzucił obce pietna i znamiona, 

W które szedł człowiek jako w trumny 
chłodne, 


T'racac dziewictao ducha samorodne. * 


„Dola jego taka — mówi o nieszczę- 
snym Wodanie — 


Jak wszystkich, którzy własna zdradza duszę, 
A nie dotrwali w duchu swoim święcie 
I wzięli obce na czoła pieczęcie.“ 


A oto tak przewiduje największe 
niebezp'eczeństwo grozić mogące naro- 
dowi: „Zlecą się do ojczyzny naszej już 
nie Cezary, ale fabrykanci i handlarze 
i studenty niemieckie gdzieś w poje- 
dynkach postrzelane i grumy ang:el- 
skie, których natura odpowada rozmi- 
łowanym w koniach ukraińskim ma- 
gnatom, — $Í te wszystkie istoty obu- 
dzą się w kołyskach polskich — uśmie- 


*) Polaka 


Kwiecień, 1949 


chną się do matek Polek — nauczą się 
nawet wyrazu naszej świętej ojczy- 
Zny i ukryją w ciele podłość natury aż 
do czasu. gdy je czyn wieki swoim 
probierskim odkryje kamieniem... O jak 
straszny jest element pieśni, która od 
Dniepru wieje, a przez niemyśiące na 
Wiśle łabędzie powtarzana, ciągłym 
niby chwianiem rusza i powoli do upad- 
ku usposabia nasze dawne, wysokie, 
narodowe kolumny... Teraz rozumiem 
dlaczego naród straciwszy narodowość, 
staje się zbiegowiskiem różnego ro 
dzaju ludzi, bez charakteru, bez wodza, 


Myśl Polska 


niezdolnych uczuć jednej majwyższej 
prawdy, ani do jednego  przedsięwzię- 
cia sił nakierować. Straszliwa przysz- 
łość!". 

Czyż trzeba raz jeszcze przypominać 
te słowa, które każdy z nas powinien 
znać na pamięć: 


„„Postaamy polska myśl nad poduszkami 
Postawmy wiary naszej archanioły 
Niechaj machaja w powietrzu mieczami 
Te wielkie stróże nad sennymi czoły... 

A nikt się taki do nas nie przybliży, 
Którv nam w starej naturze ubliży ŻA 


Z ŻAŁOBNEJ KARTY 


Ww CIĄGU ostatnich kilku tygodni 
kultura polska straciła szereg 
wybitnych swych przedstawicieli. 


W druglej połowie iutego zmarł w 
Krakowie Stanisław Wyrz y - 
kowski, wybitny poeta, powieścio- 
pisarz i tłumacz. Urodzony w r. 1870, 
był on w latach 1898-99 redaktə- 
rem krakowskiego „Życia, a w la- 
tach 1902-07 współredaktorem war- 
szawskiej „Chimery“ — dwóch cza- 
sopism, które w rozwoju literatury i 
sztuki polskiej tak doniosłą odegrały ro- 
lę. Poezje jego, rozproszone po czaso. 
pismach, ukazały się w r. 1931 w wyda- 
niu książkowym pt. „Plon życia", Na 
rok przedtem wyszła pierwsza część 
jego powieściowej trylogij z czasów Dy- 
mitra Samozwańca, „Moskiewsklie go- 
dy“. Wyrzykowski odznaczył się też ja- 
ko doskonały tłumacz dzieł Fryderyka 
Nietzschego, Edgara Allana Poe'go 
(„Arabeski*, „Groteski“ i „Opowieści 
tajemne"), Józefa Conrada-Korzeniow 
skiego (,,„Nostromo” ; „Opowieści zasły- 
szane*). R. Kiplinga, H. von Hofmanns- 
thala į inmych. Na łamach „Myśli Pol- 
skiej" wspomnienie Zmarłemu poświęci 
wkrótce prof. Wł. Folkierski. 

W połowie lutego umarł w Krakowie 
Feliks Konec zn y, zaslu- 
żony historyk i historiozof. Urodzony w 
r. 1862, Koneczny po ukończeniu studiów 
na Uniwersytecie Jagiellońskim praco- 
wał w archiwum watykańskim, potem w 
Bibliotece Jagiellońskiej, Po Pierwszej 
Wojnie Światowej w latach 1919-29 był 
profesorem filozofii na Uniwersytecie 
Stefana Batorego w Wilnie, Ogłosił 
szereg prac z historii Polski („Polityka 
Zakonu w latach 1389-1390*, 1889; „Ja- 
glełło i Witold podczas Unii Krewskiej", 
1893; „Dzieje Polski za Piastów“, 1902; 
„Dzieje 'Polski za Jagiellonów", 1903; 
„O pierwotnej polskości Rusi Czerwonej“, 
1920; „Dzieje administracji w Polsce“, 
1924; „Vitoldiana“, w „Ateneum Wileń- 
Skim“, 1931). W r. 1921 wyszła jego 
„Historia Rosji“. Redagował czasopismo 
„Świat Słowiański“ w latach 1905-14 
az dzieło „Polska w kulturze powsze. 
chnej* w r. 1918. 


„Jako badacz cywilizacji i historiozof 
Noneczny wybił się książką swą „Pol. 
Skie Logos i Ethos“, wydaną w dwóch 
“mach w r. 1921. Uwydatnił tam m.in. 
wpływ pierwiastków bizantyjskich na 
naród niemiecki į jego życie państwo- 
we. Historiozoficzny charakter mają 
tównież późniejsze książki: „O wielości 

Wilizącyj" oraz „Rozwój moralności, 
“VSI Konecznego mocno tkwi korzenia- 


mi swym, w chrześcijaństwie; prace je- 
go odznaczają się pionierską bystrością 
i śmiałością. Wzbudziły one duże zain. 
teresowanie za granicą, głównie w Niem- 
czech i Francji. W paryskiej „Vie Intel- 
lectuelle“, wydawanej przez koła katoli- 
ckie, ukazał się w grudniu 1948 obszer- 
ny artykuł poświęcony dziełom histario- 
zoficznym Konecznego i wyrażający się 
o nich z gorącym uznaniem, 

W parę dni po śp. Konecznym, dnia 19 
lutego zmarł, również w Krakowie, 
Władysław Semkowicz, 
syn historyka Aleksandra Semkowicza, 
sam także wybitny historyk, emeryto- 
wany profesor Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego 1 członek czynny Polskiej Akade- 
mii Umiejętności, Urodzony we Lwowie 
w r. 1878, Semkowicz był od r. 1909 do- 
centem nauk pomocniczych historii na 
Uniwersytecie Jana Kazimierza, a od 
r. 1916 profesorem historii średniowiecz- 
nej į nauk pomocniczych na Uniwersy- 
tecie Jagiellońskim. _ Zasłużył się 
szczególnie w dziedzinie tych właśnie 
nauk pomocniczych. Niezastąpiony był 
zwłaszcza w geografii historycznej Pol- 
ki; można powiedzieć, że stworzył tę 
naukę, W r. 1925 ogłosił w „Kwartalni- 
ku Historycznym* studium „Geograficz- 
ne podstawy Polski Chrobrego“: później 
zorganizował pracę nad atlasem h sto- 
rycznym Polski. Wybitną pozycję zaj- 
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mował też w dyplomatyce (tj. nauce o 
starych dokumentach) oraz paleografii 
(nauce o rodzajach pisma w starożytno- 
ści i umiejętności odczytywania starych 
napisów, tękopisów, pieczęci itd.). Nie 
doczekał się już wydania swej monumen- 
talnej monografii o paleografii łaciń. 
skiej; ma ona wyjść w druku, gdy tylko 
to będzie możliwe. 


Semkowicz wydał również wiele źró- 
deł historycznych. W latach 1908-15 re- 
dagował „Miesięcznik Heraldyczny*', a 
od r. 1908 także „Rocznik Heraldyczny", 
Poza działalnością naukową poświęcał się 
pracy nad zacieśnieniem stosunków pol- 
sko-słowackich; był prezesem Towarzy- 
stwa Przyjaźni Polsko-Słowackiej ; opie. 
kował się młodymi Słowakami, studiują- 
cymi w naszym kraju. 

Historykiem był xvrównież zmarły w 
Rzymie w dniu 5 lutego nb. w 67 roku 
życa Maciej Loret Wyspe- 
cjalzował się on najpierw w studiach 
nad stosunkami Polski z Watykanem w 
XVIII wieku; ogłosił m. in. relacje mun- 
cjuszów z Polski i pracę o Kościele Ka- 
tollekim na Białorusi po pierwszym roz- 
biorze Rzeczy.pospolitej. Zajął sie póź- 
niej dziejami stosunków polsko-włoskich 
i wydał na ten temat bardzo cenne 
opracowanie „Życie polskie w Rzymie“. 

Ta praca naukowa była możliwa dzię- 
ki temu, że Loret już przed Pierwszą 
Wojną Światową osiadł w Rzymie jako 
kierownik polskiej agencji propagando- 
wej powołanej do życia przez lwowską 
Radę Narodową, W czasie wojny oddał 
się ną usługi paryskiego Komitetu Na. 
rodowego i jako przedstawiciel tego Ko- 
mutetu zasłużył się bardzo sprawie pol- 
skiei na terenie Włoch. Po wojnie pełnił 
przez pewien czas funkcje radcy Pogel- 
stwa R.P. w Rzyme. wkrótce jednak 
powrócł do pracy naukowej. Nie zanie- 
chał jednak dziennikarstwa; był przez 
szereg lat korespondentem rzymskim 


„Kuriera Poznańskiego". 


I w czasie Dnugiej Wojny Światowej 
Loret pracował na rzecz sprawy polskiej, 
posługując się swymi stosunkami w ko- 
łach włoskich ; watykańskich. 


PAMIĘTNIK WSPÓŁPRACOWNIKA 
ROOSEVELTA 


Henry L. Stimson and Mc George Bun. 
dy: ON ACTIVE SERVICE IN PEACE 
AND WAR. Harper % Brothers, Nowy 
Jork, 1948. Stron 698. 


Gruby, blisko 700-stronicowy tom o. 
mawia życie b. dwukrotnego amerykań- 
skiego sekretarza dla spraw wojny (w 
latach 1911-13 i 1940-45) oraz sekreta- 
rza stanu, tj. ministra spraw zagranicz- 
nych Stanów Zjednoczonych z lat 1999. 
33, Henry Lewisą Stimsona, przy czym 
udział jego współpracownika sprowa. 
dzał się, jak się zdaje, raczej do strony 
technicznej i redakcyjnej. 

Książka, która obejmuje prawie wy- 
łącznie stronę publiczną życia Stimso. 
na, daje ciekawy wyglad w wewnętrzny 


mechanizm stosunków politycznych 
wielkiej republiki transatlantyckiej, 
stosunków, które różnią się wydatnie 


od form 


i metod życia politycznego w 
Eurap'e. 


Pod tym względem jest ona 
niemniej instruktywna od pamiętników 
następcy Stimsona na stanowisku se- 
kretarza stanu, tj. Cordell Hulla, które 
pojawiły się mniej więcej w tym samym 
czasie. 

Zbieżność poglądów obydwu tycn 
wybitnych polityków amerykańskich, 
zbliżonych do siebie wiekiem i tempe- 
ramentem, jest pokaźna, choć należą ani 
do dwóch różnych politycznych partii. 
Zaznaczyć jednak należy, że Stimson 
przyjął jako republikanin zaproponowa- 
ną przez Roosevelta nominację na mi- 
nistra wojny w 1940 r., podobnie jak in- 
ny republikanin Frank Knox nominację 
na ministra marynarki. 

Z pamiętników obydwu starych poli- 
yków amerykańskich wynika. iak hg 
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dzo cała atmosfera pracy w Waszyn- 
gtonie do czasu udziału Stanów Zjedno- 
czonych w drugiej wojn-e światowej 
tchnęła spokojem i oderwaniem się od 
tragicznych, mapięć, którymi "pulsowało 
życie polityczne Europy 1 Dalekiego 
Wschodu. Sprawy wewnętnzno-politycz- 
ne górowały bardzo wyraźnie nad poli- 
lityką zagraniczną, która była niejako 
terenem dla formułowania łatwych, nie- 
co moralizatorskich ocen i sądów. Je- 
dyny wyjątek stanowiła może Sprawa 
„incydentu“ mandżurskiego, przy czym 
stanowisko  Stimsona, ówczesnego se- 
kretarza stanu, stanowi jasną kartę na 
tle raczej nieudolnej i bez charakteru 
polityki innych mocarstw. 
Niezmajomość rzeczy 1 łatwowierność 
polityki amerykańskiej w okresie mlę- 
dzywojennym jest niekiedy dokumento- 
wana dość jaskrawo. Stimson np. Z 
okazji swej wizyty w Europie w 1931 
r. (jako sekretarz stanu), oddał się N'e- 


małym złudzeniom na temat Niemiec. 
Złożył on wówczas wizytę sędziwemu 


prezydentowi Rzeszy, feldmarszałkowi 
v. Hindenburgowi : kanclerzow, Brue- 
ningowi. Kreśli on przy tym raczej 
sympatyczne sylwetki tych dygnitarzy. 
Nic dziwnego że był później zszokowa- 


ny rolą Hindenburga przy torowaniu 
Hitlerowi drogi do władzy, pi 
Jak słabo amerykański minister 


spraw zagranicznych orientował Się w 
stosunkach polsko-nìemieckich i jak bar 
dzo ulegał propagandzie niemieckiej, o 
tym świadczy poniższe zdanie ze Str. 
270: „Pobite w 1918 r. i jpozbawione na 
wschodzie ipokaźnego terytorium, które 
było wyraźnie niemieckie w zakresie 
ludności ti tradycji, Niemcy z 1931 r. 
miały urazę, a uraza ta w opinij Ame- 
rykanów i Brytyjczyków była w dużym 
stopniu dobrze uzasadniona“. Ostatecz. 
nie Stimson mógł był tak patrzyć na 
te sprawy w 1931 r. Żeby jednak w ks'ąż- 
ce ogłoszonej w 1948 r. wracać do oczy- 
wistych  fałszów propagandy niemiec- 
kiej i podtrzymywać je — to już lapsus 
nie lada, niegodny człowieka, który pia- 
stował tak wysokie stanowisko w hie- 
rarchi;j państwowej Stanów Zjednoczo- 
nych, 

Sprawa polska z czasu wojny poru- 
szana jest prawie tylko na marginesie 
stosunków z Rosją. Stimson na ogół 


POUR LE T 


F. O. Miksche and E. Combaux: WAR 
BETWEEN CONTINENTS. Faber and 
Faber Ltd. Londyn, 1948. Stron 211. 

Miksche jest znanym pisarzem, au- 
torem szeregu prac z zakresu wiedzy 
wojskowej. Przebywa stale w Paryżu, 
jest jednak, zdaje się, Czechem czy Wę 
grem, Combaux jest pułkownikiem woj. 
ska francuskiego. 

Książka, napisana z wielką Znajomo- 
ścią rzeczy, jeśli chodzi o stronę czysto 
wojskową, choć į w tym zakresie nasu- 
wają się pewne zastrzeżenia. jest jednak 
szkodliwa pod względem pzlitycznym, z 
uwagi na swą tendencję rozkładową ! 
defetystyczną, 

W interpretacji zjawisk społeczno-po- 
litycznych staje całkowicie na gruncie 


teorii marksistowsko-len'nowsk'ch. Książ. 


ka, przepojona doktrynami komu- 
nistycznymi, oskarża państwa kapitali- 
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pochwalał ' politykę Roosevelta jednania 
sobie Rosji, w  interejsie wspólnego 
zwycięstwa nad Niemcami. Nie podzie- 
łał on jednak, jak zanotowane jest w 
książce na str. 608 i 609 „postawy ©0- 
gólnej niecienpliwości, która pojawiła 
się w rządzie (amerykańskim) w ostat- 
nica tygodniach życia prezydenta Roo- 
sevelta i w pierwszym okresie admini- 
stracji Trumana... Wkrótce pə śmierci 
Rooseve.ta okazało się, że  przynaj- 
mniej w dwóch sprawach w ostatnich 
tygodniach swego życia całkowicie zna- 
lazł się w niezgodzie z Rosjanami (had 
lost sympathy with the Russians) i 
zaczął stosować odmienią, „mocniejszą“ 
politykę amerykańską. To, że Rosjanie 
nie wykonywali zaleceń (provisions) jał- 
tańskich w sprawie uczciwej rekonstru- 
kcji rządu polskiego i agresywna p9- 
stawa Jugosławij wobec Triestu, to by- 
ły fakty dla Roosevelta zgo!'a nieuspra- 
wiedliwione i niepokojące; nakreślił on 
jinię polityczną, której celem było wska- 
zamie, iż Ameryka odrzuca polski rząd 
lubelski i sprzeciwia się jakiemukolwiek 
uderzeniu jugosłowiańskiemu na Trest“. 
Stimson oświadczył Trumanowi, żę jest 
przeciwny „silnej“ polityce w sprawie 
Polsk; i wypowiadał się za znalezieniem 
rozwiązania kompromisowego z Rosją 
w tej sprawie. 

Gly jednak zetknął się po raz pienw- 
szy bezpośrednio z przedstawicielami 
państwa policyjnego ( w Poczdamie w 
1945 r.), zrozumiał, jak trudno będzie 
znaleźć wspólny język z Rosjanami +: 
doradzał prezydentowi Trumanowi poli- 
tykę energiczną i nieustępliwą wobec 
Rosji. Później jednak nieco zmodyfiko- 
wał swe poglądy 1 wypowiadał się za 
polityką umiarkowania i ogłędności wo- 
bec Rosji. Nie miał on jednak możności 
bezpośredniego wpływanią na politykę 
Stanów Zjednoczonych po zakończeniu 
wojny, gdyż jeszcze w 1945 r. podał się 
do dymófsji. 

Stimson odegrał dużą rolę w przygo- 
towaniu atomowej broni i w decyzji co 
do jej użycia nad Japonią. Miał on 
szczęśliwą rękę w doborze wyższych 
dowódców wojskowych, Marshalla, Ei- 
senhowera, MacArthura i innych. Nale- 
żał niewatpliwie do  wybitniejszych 
współpracowników Roosevelta, którego 
na ogół był wielkim wielbic'elem. 


SAR ROUGE 


styczne, przede wszystkim Amerykę i 
Anglię, o różne zbrodnie, o imperializm 
io dążenia do wojny, podczas gdy Rosja 
i jej dążenia przedstawione są w świet- 
le znacznie korzystniejszym, niżby na to 
zasługiwały. 

Ten nierównomierny rozkład św'ateł | 
cieni przeprowadzony jest konsekwent- 
nie w całej książce, 

Według autorów przyczyną wielkich 
przesileń społecznych, które współcze- 
śnie się rozgrywają, jest nienaturalna 
koncentracja kapitału. „Kapitał, wróg 
numer 1 pokoju, jest bardziej skoncen- 
trowany niż kiedykolwiek Do drugiej 
wojnie światowej” (str. 21). Oczywiście 
jest on skoncentrowany w -Ameryce, któ- 
rej niegodziwi kapitaliścj zdołali wyssać 
złoto z całego świata. Wszystkie wojny 
oczywiście powodowane są przez kapi- 
talistów.  Kapitaliści różnych krajów 


Kwiecień, 1943 


żrą się między sobą, mamy więc „Z 
jednej strony walkę między wielkimi 
współzawodniczącym z Sobą -bozam: 


kapitalizmu międzynarodowego w pogo- 
gonj za rynkami i surowcami“, Ale na 
tym nie koniec. Obraz byłby jednak nie- 
kompletny. A co z Rosją? Otrzymujemy 
odpowiedź: „z drugiej strony też same 
obozy (kapitalizmu międzynarodowego) 
złączone są we wspólnej opozycji wobec 
sił, które zagrażają potędze, a nawet 
wprost istnieniu banków, monopolów i 
trustów“ (str 27). 


Czytelnik stawiany jest więc wobec 
perspektywy wojen, które kapitalizm 
anglo-amerykański zamierza wywołać 
najpierw przeciwko Rosji, bo ta zagra- 
ża podstawom jego bytu, Jeżeli wojna Z 
Rosją zakończyłaby się zwycięstwem 
kapitalizmu, co jest, jak z dalszego cią- 
gu książki wynika, bardzo wątpliwe, to 
i wtedy jeszcze nie koniec nieszczęściom, 
bo zapewne prędzej czy później dojdzie 
do konfliktu w samym obozie kapitali- 
stycznym. Jest jeszcze jedno źródło 
konfliktów w świecie, mianowicie dąże- 
nie uciskanych n2rodów do uzyskania 
wolności narodowej, społecznej į ekono- 
micznej. „Komunizm międzynarodowy 
twierdzi, że jest jedynym obrońca tych 
narodów. Jeg» celem jest stworzenie 
idealnej demokracji, opartej na równym 
podziale dóbr“ (str. 94). 


Autorzy mie dostrzegają przepaści 
dzie'ącej teorię od praktyki komunistycz- 
nej, praktyki, która służy imperializmo- 
wi rosyjskiemu. Sądzą oni, że apetyty 
terytorialne Rosj; są zaspokojone: „w 
tej chwili Rosja nie potrzebuje nowych 
terytoriów czy obcych rynków... jej po- 
litycy mogą sobie pozwolić na to, by 
zmierzać do innych celów niż do impe- 
rialistycznej ekspansjj ekonomicznej“ 
(str. 37). 

Spółka autorska wyjaśnia, jakie to są 
cele. Polityka rosyjska więc nie kieruje 
się imperializmem, lecz tylko wymoga- 
mi bezpieczeństwa. By zapewnić sobie 
to bezpieczeństwo, Rosja musi posiadać 
potężny, samowystarczalny przemysł. 
który znowu mus; mieć zdrowe podsta- 
wy geograficzne. W tym świetie należy 
oceniać całą politykę zagraniczną Rosji- 


Prowadząc to rozumowanie autorów 
do jego krańców logicznych, doszlibyśmy 
do przekonania, że jedn'k Rosja Zagra- 
ża pokojowi świata. Wiadomo bowiem. 
że Rosja, tak znakomicie wyposażona 
w różne bogactwa naturalne, odczuwa 
jednak brak pewnych surowców, np. ka- 
uczuiku, którego jest. pod dostatkiem w 
Malajach i Indiach Holenderskich. Czyż 
z tego powinno wynikać, że Rosja rozsze- 
rzy swe bazy surowcowe na Malaje i 
Indie Holenderskie? Pełną samowystar- 
czalność można osiągnąć dopiero w skali 
Światowej, nie bez uzasadnienga więc 
pomawia się Rosję o dążenia do opano- 
wania świata, 

Oto, do jakich wniosków można dojść 
na podstawie rozumowania autorów! 

Książka poświęcona jest przede wszy- 
stkim rozważeniu perspektyw strate- 
wiecznych przyszłej, trzeciej wojny świa- 
dowej, między Rosją z jej satelitami z 
jednej strony, a Żachodem tj. głównie 
Ameryką i Imperium Brytyjskim z dru- 
giej strony. Uwagi autorów w tym za: 
kresie są interesujące i oparte na du 
żej wiedzy wojskowej. aj 
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Kwiecień, 1949 


Jednak i tutaj daje się spostrzec pew- 
na stronniczość. I tak autorzy obliczają, 
że w przyszłej wojnie Rosja, przy 200 
milionach ludności, zdoła wystawić 500 
do 550 dywizji, podczas gdy Stany Zje- 
dnoczome przy 145 milionach ludności — 
tylko 97 dywizji. W ten sposób otrzy- 
mują wynik, mający świadczyć o zna- 
cznej dysproporcji sił lądowych: Rosja z 
satelitami — 640 - 720 dywizji, koalic- 
ja anglo-amerykańska — 297 dywizji 

Autorzy przyznają jednak, że Zachód 
będzie niezaprzeczenie górował nad 
Rosją w dziedzinie technicznej i prze- 
mysłowej. W 1946 r. Ameryka posia- 
dała już podobno 1500 pomb atomowych, 
a jej obecna produkcja może być z ła- 
twością [podniesiona na 1000 rocznie. 

Nie należy jednak wyobrażać sobie, 
że wojnę rozstrzygnie wyłącznie prze- 
waga techniczna, np. w zakresie lotnic- 
twa lub szczególnej jakiejś broni, jak 
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np. bomby atomowej. Słuszne wydaje się 
twierdzenie autorów, że „o ostatecznym 
wyniku jakiejkolwiek wojny musi zaw- 
sze zadecydować zmiszczenie sił nieprzy- 
jaciela i zajęcie jego terytorium" 
(str. 170). 

Za krytyczny rok, który mógłby do- 
prowadzić do wybuchu wojny światowej, 
autorzy uważają 1949 r. Europa nie- 
wątpliwie stałaby się głównym placem 
boju w tej wojnie, co byłoby równo- 
znaczne z ostatecznym jej, upadkiem. 
Może ona zapobiec woinie przez ziedno- 
czenie się, choóby w różnych feleracjach 
regionalnych. 

Nierealność tych pomysłów tije jed- 
nak w oczy. Czyż jest bowiem do po. 
myślenia powstanie federacji bałkańs- 
kiej bez zgody Rosji? 

Książka jest sypaniem piasku w oczy, 
działaniem „pour le roj de Prusse“, albo 
raczej „pour le Tsar (roure) de Russie“. 


TYLKO PRZEJŚCIOWA ULGA 


Bertrand de Jouvenel: L'AMERIQUE 
EN EUROPE. LE PLAN MARSHALL 
ET LA COOPERATION INTERCONTI. 
NENTALE. Paryż, 1948. Librairie Plon. 
Stron 326. 

Wśród wielu publikacji, które poja- 
wiły się na rynkach księgarskich świata 
na 'Łemat znaczenia planu Marshalla 
książka świetnego dziennikarza fran- 
cuskiego Bewtranda de Jouvenela wy- 
suwa się niewątpliwie na pierwszy plan. 
Szerokość horyzontów, ustawienie pro- 
blemu w perspektywie nie tylko ekəno- 
micznej, lecz politycznej ; psychologicz- 
nej, świetny styl, piękny, barwny język, 
znakomite opanowanie materiału — oto 
szereg zalet, które sprawiają, że książkę 
czyta się nie tylko z zainteresowariem, 
ale i z przyjemnością, której tak często 
doznajemy w zetknięciu się z jasnym, 
logicznym i dziwnie harmonijnym umy- 
słem francuskim. 

Jouvenel przedstawia tło powstania 
planu Marshalla od strony zarówno 
Europy, jak Ameryki. 


Jouvenel,jako mieszkaniec kontynentu 
lepiej niż autorzy angielscy rozumie kli- 
mat moralny Europy w obecnym, tak 
krytycznym stadium. Wskazuje on na 
fakt, iż Europejczycy stracili zaufanie 
do siebie samych. To, co się obecnie 
określa jako problam ekonomiczny, jest 
Po prostu wyrazem pewnej sytuacji mo- 
ralnej. W tym stanie, jak gdyby pew- 
nego (paraliżu, Europejczycy nie wysila- 
Ją się na utrzymanie poziomu swego 
Życia w własnym zakresie. Jednostka 
przerzaaca odpowiedzialność za to na 
państwo, państwo zaś na zagranicę. Bez 
Pomocy z zewnątrz nastąpiłoby załama- 
nie 5 nieobliczalnych skutkach. 

Anultor nie pociesza czytelnika per- 
spektywami łatwych rozwiązań; prze- 
©wnie, obraz przez niego malowany 
zawiera wiele ponurych barw. 

Europa nie może już odgrywać da- 
wnej roli po prostu dlatego, że w po- 
Townaniw z. Rosją i Stanami Zjedno- 
czZonymi skurdzyła się w zakresie lu- 
Anościowym. Jouvenel przytacza takie 
“akty, że np. w 1780 r. ludność Rosji 
równała się ludności Francji, w 1939 r. 
zať była 4.krotnie większa. W 1871 r. 


ludność cesarstwa niemieckiego była 


nieco większa od ludnoścj Stanów Zje- 
dnoczonych, w 1939 r. zaś ludność Rze- 
szy hitlerowskiej nie dosięgała połowy 
ludności amerykańskiej. 

Nie tylko jednak momenty moralne 
i demograficzne ważą ujemnie na po- 
zycji Europy. Rozdarcie polityczne na- 
szego kontynentu wywołane przez Rosję 


ZAWSZE 


Bernhard Schwertfeger: RAETSEL 
UM DEUTSCHLAND 1933-1945. Carl 
Winter Un'wersitaetsverlag. Heidelberg, 
1947. Stron 574. 


Książka tego  80-letniego historyka 
niemieckiego jest jedną z pierwszych, na 
większą skalę podjętych w Niemczech 
prób wybielenia narodu niemieckiego. 
Znajdujemy w niej wiele biadolenia i 
starczej gadatliwości, Znajdujemy rów- 
nież podtrzymywanie dawnych tez nie- 
mieckich o „niesprawiedliwości" trakta- 
tu wersalskiego, c pokrzywdzenin Nie- 
miec przez oddanie Polsce Pomorza 
(które, oczywiście, po dawnemu nazy- 
wane jest „korytarzem“,  maluczko, a 
znalazłaby się wzmianka o „brennende 
Greuze“). Znajdujemy wreszcie chęć Za- 
mazywania konturów moralnych winy 
niemieckiej przez skoncentrowanie ca- 
łej uwagi na bezeceństbwach Hitlera i 
jego otoczenia, a podważanie odpowie- 
dzialmości szerokich mas narodu niemie. 
ckiego. 

To, że Hitler doszedł do władzy 
(jeszcze za Hindenburga, który n.b. w 
swym testamencie udzielił Hitlerowi 
niejako swego błogosławieństwa) į spra- 
wował ją iprzez kilkanaście lat przy 
wzrastającym entuzjaźmie mas miemiec- 
kich, to dla autora jest „zagadką“. U- 
dziełmy mu głosu: „Jak to wszystko 
się stało i odbywało się, to stanowi dla 
nas, Niemców, ciężką, głuchą zagadkę, 
o której rozwiązanie rozpaczliwie się 
staramy. Czy istnieją obok jednych Nie- 
miec, które hitleryzm swój musiały op- 
łacić upadkiem,' jeszcze drugie, lepsze 
Niemcy, zasługujace na odrodzenie? 
Jest to pytanie, którego rozwiązania z 
ufnością oczekujemy“ (str. 10). 

Albo dalej: „Jak to się stało, że cały 
naród niemiecki popadł pod dyktaturę 


Str. 13 


pociąga za sobą fatalne skutki gospo- 
darcze dla Europy zachodniej, zmusza- 
jąc ją do zaspakajania swych potrzeb 
żywnościowych i surowcowych przede 
wszystkim na ‘półkuli zachodniej. Wy- 
wołuje to sta'e ujemny bilans handlowy 
w stosunku do Ameryki i wynikający 
stąd deficyt dolarowy w krajach Europy 
zachodniej, 


Toteż pian Marshalla, który autor 
omawia szczegółowo i z dużą znajomo. 
ścią rzeczy, jest po prostu tylko konty- 
nuacją pomocy amerykańskiej z pierw- 
szych lat powojennych, prowadzoną nie- 
mal dokładnie w identycznych rozmia- 
rach. 


Warto zanotować, że Jouvenel w sto- 
sunku do powojennego problemu nie- 
mieckiego zbliża się bardziej də stano. 
wiska amerykańskiego niż do francus- 
kiego, to znaczy uznaje potrzebę odro- 
dzenia się gospodarczego Niemiec, jako 
jednej z głównych podstaw uzdrowienia 
Europy zachodniei w dziedzinie ekono- 
micznej. 


Z toku rozumowania autora zdaje się 
jednak wynikać, że plan Marshalla mo- 
że przynieść Europie tylko przejściową 
ulgę i że istotne rozwiązanie prob'emu 
politycanego 1 gospodarczego naszego 
kontynentu przyniesie dopiero rozłado- 
wanie konfliktu światowego, podsycane- 
go akcją rosyjską. 


CI SAMI 


Hitlera (der Hitler-Diktattr an Reim- 
field)? A następnie: Czy istniała po 30 
stycznia 1933 r.... jeszcze możliwość 
dla narodu niemieckiego pozbycia się 
dyktatury hitlerowskiej? Dwa te pyta- 
nia stanowią wielką „zagadkę Nie- 
miec“, dokoła której rozwiązania krążą 
wszystkie myśl“ (str. 11). 

B'edni ci Niemcy; nie wiedzą jak Się 
to stało, że zawojowali i złupili więcej 
niż połowę Europy, że wymordowali i 
zagłodziłli miliony ludzi. Dopiero, gdy 
karta się odwróciła, gdy zaznali gorz- 
kiego smaku klęski i poniżenia, poczę - 
ła ich męczyć „zagadka popadnięcia ipod 
dyktaturę hitlerowską“. 

Hitler niewątpliwie był zręcznym 
graczem politycznym, który umiał się 
dorwać do władzy į nie wypuszczać jej 
z rąk. Umiał on oddziaływać na społe- 
czeństwo niemieckie, bo odwoływał się 
on do odwiecznych instynktów bnutal- 
ności, zaborczości, megalomanii i manii 
prześladowczej. Hitleryzm — to bynaj- 
mniej nie zagadka, lecz system wywo- 
dzący się z bezdroży myśli į wolj nie: 
mieckiej, które objawiały się już w śred. 
niowieczu (podbój Słowian połabskich, 
Krzyżacy!), a w czasach nowożytnych 
wcieliły się w tradycję polityczną Prus 
hohenzollernowskich (Fryderyk II, Bi- 
smarck, Wilhelm II). Ostatecznie łama- 
nie zobowiązań międzynarodowych i 
brutalne metody prowadzenia wojny nie 
były: wynalazkiem Hitlera, bo prakty- 
kowane były przez Drugą Rzeszę *wil- 
helmowską (inwazja Belgii, spalenie 
Kalisza itd.), choć może nie w tych sa- 
mych rozmiarach, 

Z książki Schwertfegera można wyciag. 
nąć smutny wniosek, że nawet bezprzy- 
kładna klęska niewiele Niemców zmie- 
niła czy nauczyła. Autor pomstuje jesz- 
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Str. 14 


cze dzisiaj na traktat wersalski, dziś 
jeszcze żyje poczuciem „krzywdy“ me 
mieckiej. Według niego po 1918 r. „od- 
czawano powszechnie w Niemczech dy- 
ktat pokojowy z Wersalu jako niespra- 


wiedliwość (względnie krzywdę — Wn: 
recht“) nie dającą się pogodzić z 14 
punktami programowymi prezydenta 


Wilsona* (str. 21). l 

Jeśk chodzi o Polskę, stwierdza on 
wprawdzie, iż rozbiory Polski w XVIII 
stuleciu pozbawione były wszelkich pəd- 
staw prawnych, określa jednak „stwo- 
rzenie wielkiego, suwerennego państwa 
polskiego“ w 1918 r, jako służącego 
w myśl twórców traktatu wersalskiego 
— idei trzymania w uległości Niemiec 
(Niederhaltung Deutschlands). Powo- 
wołuje się on przy tym na Lloyd Geor- 
ge'a, który miał „zastrzeżenia przeciwko 
niesprawiedliwości ; nieracjonalności ta. 
kiego rozwiązania“ i z pewnym oburze- 
niem wspomina o oddzieleniu Rzeszy 
od Prus Wschodnich przez „korytarz 
polski“, Wskutek tego „Polska stano- 
wiła element dzielący a nie łączący w 
europejskim systemie państw“ (str. 
481). 

Wreszcie ubolewa, że Hitler nie po- 
przestał po kampanii połskiej na ane- 
ksjj ziem b. zaboru pruskiego, bo wte- 
dy byłby jego, tj. autora zdaniem usu- 
nął F „niesprawiedliwośc, Wersalu“ (str. 
485 


Oto kilka próbek mentalności nie- 
mieckiej w dziele potępiającym gwal- 
townie Hitiera A. D. 1947. Komentarze 
zbyteczne. 


MORALNA NIEDOMOGA 


Fritz Helling: DER KATASTROP.- 
HENWEG DER DEUTSCHEN GE- 
SCHICHTE. Vittorio Klostermann. Fran- 
kfurt nad Menem, 1947. Stron 211. 

W dość inteligentnym i myślowo 
strawnym wywodzie autor stara się 
przeprowadzić tezę, że ibieg historii na- 
rodu niemieckiego — to właściwie jeden 
łańcuch błędów władców, którzy nie ro- 
zumieli ducha czasu (jak Karol Wielki) 
i opóźnialj naturalną ewolucję ustrojo- 
wą, czepiając się dawnych form, albo 
też działali w sprzeczności z interesami 
narodu niemieckiego dla dogodzenia 
swym ambicjom partykularystycznym 
(jak Fryderyk II). 

Książka jest symptomatyczna. Nic 
dziwnego, że nazajutrz po bezprzykład- 
nej klęsce, w którą Niemcy wtrąciła dy- 
ktatorska polityka Hitlera, reakcja prze- 
ciwko błędnemu i tyle ofiar wymagają- 
cemu kierownictwu państwowemu wyła- 
dowała się w oskarżeniu nie tyiko „wo- 
dza“ Hitlera ale į dawniejszych „wo 
dzów*—Bismarcka, Fryderyka II, wielu 
dawnych cesarzy, z Ottonami i Karolem 
Wielkim na czele. 

Książka Hellinga nie idzie jednak naj- 
łatwiejszą drogą szukania winowajców 
wyłącznie wśród władców, głębszą przy- 
czynę zła widzi w jakiejś niedomodze 
moralnej samego narodu niemieckiego, 
który tak łatwo ulega swym mrzewód- 
com j który jest politycznie niedojrzały 
i niezdolny do zrywu rewolucyjnego. 

Oddajmy głos autorowi, który pod ko- 
niec książki tak charakteryzuje ostatni 
wielki etap historii niemieckiej: „Histo- 
ria narodu niemieckiego dała wynik nie- 
mdały, ponieważ jego władcy zawsze 
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mogli przeprowadzić swoją kontrrewo- 
lucyjną politykę ucisku. Od przeszło 400 
lat nadaremno usiłował wprzęgnięty w 
ramy książęco- -feudalne naród chłopów, 
mieszczan i robotników zrzucić z siebie 
gwałtem mu nałożone ciężary przeżyte- 
go systemu społecznego i rządowego | 
zdobyć wolność. Zarówno rewolucja mie- 
szczańska, jak i proletariacka zakończy - 
ły się porażką. „Naród niemiecki pozo- 
stał narodem zacofanym na skutek doko- 
nanego na nim gwałtu“, narodem pod- 
danych, który w swej uległości widział 
nawet cnotę i który w końcu dał się 
przez swych dyktatorów nakłonić do 
uprawiania nieokiełzanej polityki mordu. 
Przewódcy i prowadzeni (Verfiihrte — 
właściwie uwiedzeni) ponoszą winę za 
nieszczęście, które stąd wynikło dla Nie- 
miec i dla świata“ (str. 205-6). 


Zdaniem autora, naród niemiecki boi 
się wolności, jak tego dowiodły rewo- 
lucje z 1848 i z 1918 r. Dopóki tej oba- 
wy się nie pozbędzie i dapókj nie przej- 
mie się ideałami socjalnej - demokracji, 
nie może być mowy o jego odrodzeniu się. 


(m. ost.) 


SPRAWA 
ZIEM ODZYSKANYCH 


Broszury Jędrzeja (Giertycha Nr 3. 
SPRAWA ZIEM ODZYSKANYCH W 
ŚWIETLE ETYK]. Stuttgart, 1948. 
Stron 117. 


Nowa broszura J. Giertycha jest zbio- 
rem artykułów na najrozmaitsze tematy 
zamieszczanych (przez autora w ostat- 
nich czasach „głównie w prasie katolic- 
kiej. Tytuł broszury wywodzi się od 
najdłuższego 1 pierwszego artykułu. 
Uzupełnieniem niejako tego artykułu są 
dwa dalsze: „Sprawa Ziem Odzyska_- 
nych w świetle nauki św. Tomasza z 
Akwinu“ į „List do P- Stanisława Mac- 
kiewicza w sprawie Ziem Odzyska- 
nych“. Druga połowa broszury porusza 
niepowiązane z sobą tematy, jak spra- 
wa polityki polskiej w r. 1938, sprawa 
nawrócenia Rosji, artykuły o Irlandii, 
indyferentyźmie religijnym, Finlandii, 
niebezpieczeństwie niemieckim oraz re- 
cenzje Z artykułów p. Gryziewicza, po- 
wieści Wiecha i książki Rembielińskie- 
go. 


Zdaniem naszym byłoby znacznie le- 
piejj gdyby autor zamknął broszurę 
mniej więcej na połowie długości, ogra- 
niczając się do tematu Ziem Odzyska- 
nych. Przedrukowane z „Życia“ artyku- 
ły o naszych prawach do granicy Odry 
zasług.wały na utrwalenie w formie bro- 
szurowej. Szczególmie interesujący jest 
pierwszy ustęp tych rozważań. Autor 
opierając się na rozróżnieniu moralnym 
św. Tomasza uzasadnia, że o ile niemo- 
ralna jest odpowiedzialność zbiorowa w 
prawie karnym, o tyle dopuszczalna a 
nawet czasami nieuniknioną jest cna w 
zakresie odpowiedzialności „materialnej 
za cudze przestępstwa, że więc nie moż- 
na karać żadnego Niemca śmiercią czy 
więzieniem za przestępstwo papełnione 
przez innego Niemca, to odpowiedzial- 
ność materialną za przestępstwa popeł- 
nione przez ogromną część narodu nie- 
mieckiego w ciągu dziejów a zwłaszcza 
w okresie ostatniej wojny jest rzeczą 
słuszną, 
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W dalszej części autor uzasadnia. 
prawo do rekompensaty materialnej ze 
strony narodu niemieckiego dla Polski, 
następnie zbiera argumenty dowodzące, 
że gospodarczo ziemie te bardziej są 
potrzebne Polsce niż Niemcom, wreszcie 
zaś podaje angumenty etnograficzne | 
historyczne, uważając je za mniej istot- 
ne w tej sprawie. W zakończeniu podaje 
swoje poglądy, co do wyjątków, jakie 
można w przyszłości zrobić dla niektó- 
rych Niemców. W polemice z p. Mac- 
kiewiczem autor uzasadnia, że nasze 
dążenie do odzyskania Lwowa j Wilna. 
wzmacniane jest a nie osłabiane sta- 
nowczą obroną Wrocławia i Szczecina. 


_ OPOWIEŚĆ 
0 KRÓLOWEJ JADWIDZE 


Maria Kasterska: LES LYS D'ANJOU 
EN POLOGNE. Roman. Paryż, 1949. 
Stron 181. 

Maria Kasterska posiada znaczne za- 
sługi w zakresie popularyzowania tra- 
dycji polskiej wśród społeczeństwa fran- 
cusklego. Wychowana na Podlasiu przed 
pierwszą wojną Światową, była 9na au- 
torką poezji „Listy bez odpowiedzi", 
następnie zaś zainteresowania swoje 
skierowała w stronę stosunków kultu- 
ralnych 'polsko-mmmuńskich, czego Owo- 
cem była rozprawka „Szkice polsko-ru- 
muńskie'. P, Kasterska kończyła studia 
we Francji i wydała pracę doktorska 
pt. „Legendes de Podlachie', Osiadła od 
lat we Francji pisarka zajmowała się 
głównie krytyką literacką, pisząc co- 
rocznie po kilkadziesiąt artykułów o li- 
teraturze polskiej. 

„Les Lys d'Anjou“ jest popularną apo- 
wieścią o królowej Jadwidze. Autorka 
ma przygotowaną opowieść o Barbarze 
Radziwiłłównie.  Zapowiadają niedługo 
ukazanie się jej powieści opisującej 
stosunki na Podlasiu w okresie (prześla- 
dowań unitów. Poza sprawami polski- 
mi p. Kasterska zajmuje się również 
literaturą katolicką francuską i współ- 
pracuje z wydawnictwem „Bonne Pres- 
se“, Czytelnikom naszym znana jest 
ona zapewne z artykułów w „Placów- 
ce'. 

Historia królowej Jadwigi przezna- 
ozona jest dla szerokich mas czytelni- 
ków. Jest to hezpretensjonalna | nie 
pozbawiona wdzięku opowieść. Może ona 
przyczynić się do lepszego zrozumienia 
tradycji polskiej w społeczeństwie fran- 
cuskim 1 w ten sposób spełnić pożyteczne 
zadanie. 


ODRA 


Michał Potarzycki: ODRA. 
1948. Stron 43. 

Oryginalnego sposobu dla spopulary- 
zowania sprawy granicy na Odrze ! 
Nisie Łużyckiej użył p. Michał Pota- 
rzycki, ujmując swoje myśli w formę 
wierszowaną. Książeczka jego składa się 
z mapy dorzecza Odry oraz opisu hi- 
storycznego j geograficznego w formie 
poemaciku 13-zgłoskowego., Formalnie 
opisując bieg wielkiej nzekj i jej dopły- | 
wów autor opowiada tradycje historycz- ` 
ne, w największej mierze śląskie, któ- 
rych ma dużą znajomość, Książeczka ta 
może mieć pewne znaczenie zwłaszcza 
dla młodzieży, której forma wierszowa- 
na łatwiej pozostaje w pamięci. > vini 
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Z ŻYCIA SPOŁECZNEGO 


PIERWSZA WYSTAWA 
ZW. MŁODYCH ARTYSTÓW 


W dniu 23 mara rb. w Kingly Galle- 
ry (1, Kingly Street, W.1) otwarta zo- 
stała wystawa urtlystów zprganizowa- 
nych w Związku Młodych Artystów 
Plastyków w Wielkiej Brytanii. Na ot- 
wancie przybyło sporo osób zarówno ze 
strony społeczeństwa polskiego jak i Bry- 
tyjczyków, Związek ma bowiem wśród 
swych członków także młodych plasty- 
ków angielskich. 

Wystawa obejmuje obrazy olejne, ry- 
sunki ; — w bardzo skromnym zakresie 
— rzeżbę. 

Wysiłek artystyczny młodych plasty- 
ków zasługuje na sumienną recenzję 
fachową, jest bowiem na wystawie wie- 
le niezwykle interesującego materiału, 
Piszący te słowa (nie fachowiec) może 
tylko podać „na ślepo” kilka przykła- 
dów prac, które jego zdaniem wyróż- 
niają się szczególnym smakiem w dobo- 
rze kolorów. rysunku j kompozycji. Są 
to, najsubiektywniej Bura dwie-Piety 
S. Frenkla, Hyde Park A. Dobrowolskie- 
go, jedyny obraz olejny rzeźbiarza Knap- 
pa (Breoding), oraz J. Wieliczki Pod- 
wórze wiejskie i Stół z cytrynami. Cie- 
kawy jest także drzeworyt Salome (A. 
Pawłowicz) i linoryty Wernera. W dol- 
nej sali poza wspomnianymi już obra- 
zami Frenkla 1 Wieliczki na wyróżnie- 
nie zasługuje Portret artysty P. H. 
Browna. 

Wystawa trwać będzie do 13 kwiet- 
nia. Powinna zwrócić uwagę polskiego 
światła kulturalnego. 

Z 


NA MARGINESIE 
POLITYKA NIE ROMANS 


J TYCH dnach odbył się niezwykle 
imteresiujący odczyt p. Jerzego 
Zdziechowskiego, b. ministra skarbu na 
temat polityki gospodarczej amerykań- 
skiej, Prelegent, posługując się uderza- 
jącymi cyframi statystycznymi z roz- 
maitych dziedzin i sięgając raz po raz 
do porównań świadczących o intymnej 
znajomości życia gospodarczego na 
przestrzenj półwiecza, wykazywał mię- 
dzy innymi pewne organiczne słabości 
amerykańskiej polityki gospodarczej i 
popełniane przez nią błędy, nie kryjąc 
swego krytycznego stanowiska wobec 
niektórych amerykańskich ideałów. 


Po odczycie, wygłoszonym do dość se- 
lektywnego grona, miektórzy słuchacze 
byli przygnębieni. W tonie pewnych u- 
wag wypowiadanych później prywatnie 
wyczuć można było żal do prelegenta, 
że odbiera jakieś złudzenia, niemal poni- 
Ža ideały. Uczucia takie są dla naszego 
społeczeństwa, niestety, dość charakte- 
Tyvstyczne. 


ł Przypominają one piszącemu te słowa 
drobne zdarzenie sprzed dziewięciu lat. 


Było to wkrótce po klęsce Francji, 
Zjawił śe 
dchorąży, jeden z pierwszych ucieki- 
merów z niemieckiego obozu jeńców. 


‘paru, którzy 


Opowiadał barwnie, i zabawnie swoje 
przygody i wrażenia, W jego opowlada- 
niu Francuzi byli okropni: leniw!, brud- 
mi, nieuczciwi, tchórzliwi. Natomiast 
Anglicy, z którymi zetknął się w nie- 


woli, ach, Anglicy: czyści, pracowici. 
grzeczni, pełni godności, dżentelmeńscy, 
opanowani, życzliwi.. 


Opowieści tej słuchał między innymi 
prezes Bielecki. Gdy 'poddhorąży skoń- 
czył, Bielecki powiedział: „Do Francu- 
zów żeśmy się rozczarowali, to już się 
nam wydają pod każdym względem 
okropni. Teraz Anglicy są naszą nadzie- 
ją i dlatego są pod każdym względem 
nadzwyczajni. Ale niechby broń Boże co, 
to się pewnie okaże, że i brudni į nie- 
grzeczni i nieuczciwi į leniwi..." 

Minęło kilka lat i w opini; „polskiego 
rodaka“ Dżoki poszły w ślad za Kata- 
nami. 

W ostatnich latach z popiołów *oz- 
czarowań odradzać się począł gdzienie- 
gdzie nowy ideał w postaci Ameryka- 
nina. To co się przeciwstawia czarnemu 
wyobraźnia maluje na biało. Aż tu przy- 
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chodzi jakiś prelegent i mówi krytycz- 
nie o Amerykanach ï ich posunięciact. 
„To znaczy popiera tezy Stalina* szep- 
cze zaięknione rozgoryczenie. Nie, to 
znaczy, że człowiek dojrzały mówi do 
ludzi dojrzałych o trudnościach, wątpl'- 
wościach į komplikacjach. 

Polityka nie miłość, narody nie dziew- 
czyny, że jak się od której czegoś spo- 
dziewamy — to anioł, a jak nas Za- 
wiedzie — to ścierka, Nie jest zdradą 
sojusznika widzieć w nim wady, nie jest 
osłabieniem własnym widzieć zalety we 
wrogu. Przeciwnie, najmocniejszy psy- 
chicznie jest ten, kto widzi całą rzeczy- 
wistość, a więc także zalety, które czy- 
nią wroga niebezpieczniejszym j wady, 
które osłabiają przyjaciela. „Czarno- 
biała“ literatura jest dla umysłów nie- 
dojrzałych. A umysły niedojrzałe zaw- 
sze prowadzi ktoś inny — prowadzi do- 
kąd sam zechce. Dlatego literatura so- 
wiecka jest czarno-biała: nrzeznaczona 
jest dla ludzi, którzy mają być prowa- 


dzeni. 
JANECKI 


LISTY DO REDAKCJI 


(Odpowiedzialność za poglady wyrażone w listach do 


Redakcji ponoszą 


wyłącznie ich autorzy) 


0 ORGANIZACJI „ZET 


Wielce Szanowny Panie Redaktorze, 

W numerze 131 „Myśli Polskiej“ uka- 
zał się artykuł p. Jerzego Pańciewicza, 
poświęcony książce p. Katelbacha pt. 
„Spowiedź pokolenia". 

Nie zamierzam rozważać ani treści 
tej książki, anj bardzo krytycznej oceny 
jej przez p. Pańciewicza. W artykule swo- 
im jp. Pańciewicz użył jednak pewnych 
sformułowań, dotyczących organizacj! 
„ZET“. Jako wychowanek tej organi- 
zacji pozwalam sobie zgłosić zdecydo- 
wane zastrzeżenia zarówno «o do treści, 
jak i co do formy tych sformułowań. 

Cytuję dosłownie jedno ze zdań uży- 
tych przez 'p. Pańciewicza: 

— „Wielką zasługą autona jest, że 
wreszcie dowiadujemy się dokładnie, ja- 
ki jest rodowód wielu ludzi, z którym! 
stykamy się w życiu codziennym, i gdzie 
się ta dotychczas nieokreślona pla- 
mma „braci zetowych”' zaczyna, a gdzie 


"się kończy“. 


Ponadto p. Pańciewicz tak powiązał 
sprawy „ZETu* i „Naprawy“, że po 
przeczytaniu jego artykułu nie można 
nie wysnuć wniosku, że albo dawny 
„ZET“ przekształcił się w „Naprawę* 
lub też co najmniej znakomita większość 
byłych „zetowców'" znalazła się w szere. 
gach „Naprawy“. Bardzo dziwne i co 
najmniej bardzo błędne ujęcie tego za- 
gadnienia. 

Można sobie zadać pytanie, czy istot- 
nie p. Pańciewicz musiał czekać na 
książkę p. Katelbacha, aby w ogóle się 
częgoś o „ZKCie'” nauczyć. Czy jest do 
pomyślenia, aby publicysta Stronnictwa 
Narodowego naprawdę nic ani o gene- 
zie, ani o ludziach, ani wreszcie o rol! 
„ZETu* w dziejach Obozu Narodowego 
w IPolsce nie wiedział i nie słyszał. 

Jestem przekonany, iż p. Pańciewicz 
w gronie swych kolegów spośród człon- 
ków Szanownej Redakcji „Myśli Pol- 
skiej“ znałazłby bez trudu jednego lub 
są w pewnej mierze z 


„ZETem* związani jeśli nie osobiście, 
to może przez swoich bliskich, z szere- 
gu starszego (pokolenia. Od nich mógł- 
by p. Pańciewicz bez nadmiernego tru- 
du wielu rzeczy o „ZECie' się dowie. 
dzieć. 

Mogę w razie „potrzeby skierować p. 
Pańciewicza do jeszcze jednego ewent. 
informatora, „brata zetowego* z mego 
koła. Myślę o ministrze Zygmuncie Be- 
rezowskim, którego adres į numer tele- 
fonu jest chyba autorowi artykułu zna- 
ny. 

Użyty przez p. Pańciewicza zwrot o 
„plazmie braci zetowych* wywołał we 
mnie — jako zrozumiałą chyba reakcję 
— szereg wspomnień o ludziach, którzy 
wynużyli się z tej plazmy. Wspomnę o 
kiiku z nidh, skczególnie mi bliskich. 
Może niektóre z tych nazwisk coś po- 
wiedzą p. Pańciewiczowi. „Czy zna On np. 
takie nazwiska jak: wicepremier Sta- 
nisław Jankowski, minister Stanisław 
Jasiukowicz, profesor Stanisław Stroń- 
ski, Stanisław Gieysztor, Antoni Bogu- 
sławski, Wacław Niklewicz, Bolesław 
Rutkowski, Józef Chaciński, Bolesław 
Biega, śp. Piotr Kownacki... 

Wszysoy oni pochodzą z zespołu tej 
„nieokreślonej plazmy  zetowej*. Czy 
ich wszystkich chciał dotknąć p. Pańcie. 
wicz swoją ironią? 

Dzieje „ZETu' stanowią niepoślednią 
kartę w historii naszych prac niepodle- 
głościowych. Historii sięgającej znacz- 
nie dalej w przeszłość, niż choćby okres 
walk akademickich z policją we Lwowie 
czy w Warszawie (gdy pełne sympatie 
znacznej większości nas nie były po 
stronie policji). Dorobek „ZETuć na 
pewno nie dozna szwanku przez opubli. 
kowanie jakiejkolwiek bardziej lub 
mniej szczęśliwej złośliwości pod jego 
adresem. 

Jestem zresztą najgłębiej przekonany, 
że wywody artykułu p. Pańciewiczą w 
„Myśli Polskiej“ nie stanowią wyrazu 
poglądów Redaktorów tego miesięczni - 
ka. Zabrałem zaś głos w tej sprawie, 
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mając to sobie za obowiązek wobec 
wszystkich współbraci zetowych, i tych 
co żyją i tych zwłaszcza, których już 
między nami nie ma. 

Zechce Pan Redaktor itd.. 


STEFAN STANISŁAWSK l 
* + 3 


iP. J. Pańcewicz nadesłał nam nastę- 
.pującą odpowiedź: 

Najperw stronw formalna zarzutów 
pə Stanisławskiego. Cytowane przez nie- 
go zdanie jest wyrwane z dłuższego 
ustępu, z którego jasno wynika, że 0- 
kreślenie „bracia zetowi“ odnosi się w 
tym wypadku wyłącznie do naprawiaczy. 

Chwyty z wyrwanym.; zdan:ami z pew- 
nef całości są już stanowezo przesta- 
rzałe į nie należy ich używać. 

Zarzut drugi, iż tak powiązałem spra- 
wy „Zetu“ i „Naprawy“, że po przeczy- 
taniu mego artykułu „nie można nie 
wysnuć wniosku, że, albo dawny „Zet“, 
przekształcił się w „Naprawę”, lub też 
co najmniej znakomita większość „Zze- 
Łowców" znalazła się w szeregach „Na- 
prawy“. Jest chyba on wypływem bar- 
dzo szczególnej i bardzo osobliiwej me- 
tody wysnuwania wniosków z @Zeg0ś, 
czego w moim artykule nie ma. Nato- 
miast z pretensją taką może się zwró- 
cić ip. Stanisławsk, do p. Katelbacha, 
który istotnie sprawę „Zetu“ przedsta- 
wia w ten sposób jak to p. Stanisławski 
mi przypisuje, a określenie „bracia ze- 
towi* anektuje niejako dla „Naprawy“. 
Zarzut ten skierował p. Stanisławski 
pod niewłaściwym adresem. 


Ponieważ w następnych ustęąpach swe- 
go listu p. Stanisławski w szczerej tro 
sce o moją polityczną edukację udziela 
mi szeregu rad i pouczeń, a uczymy Się 
przecież wszyscy stale — də końca ży- 
cia — przeto i ja chciałbym nie okazać s-ę 
niewdzięcznikiem i nieco uztlpełnić wje- 
dzę p. Stanisławskiego o lece“. 

Dzieje „Zetu“ nie ty:ko, jak p'sze p. 
Stanisławski, „stanowią  niepoślednią 
kartę w historii prac niepod! egłościo- 
wych“ i „sięgają daleko w przeszłość”, 
ale ipo okresie odzyskania niepodległości 
miały swój dalszy ciąg, czy raczej k1] - 
ka dalszych ciągów. Można przyjąć, że 
było w różnych okresach trwania ,Ze- 
w“ co najmniej sześć różnych rozga- 
łęzień, czy rozszczepień tej organizacji. 
W okresie niepodległej Polsk; istniała w 
formie konspiracyjnej przede wszyst- 
kim konspiracja naprawiacka, }ł szcze- 
rość z jaką p. Katelbach odsłonił nie tyl- 
ko personalia „Naprawy“, ale i powią- 
zania i metody przenikania tej ongani. 
zacji <za jpośrednictwem dawnej więz! 
zetowej stanowi cenny materiał orien- 
tacyjny do pewnych nieraz trudnych do 
zrozumienia zjawisk w naszej polityce 
wewnętrznej. Przeciw tej metodzie dzia- 
łania konspiracji sprzed dziesiątków lat 
— choćby w jawnym życiu politycznym 
dokomały się inne [podziały — musimy 
się bronić szczególnie na emigracji. Jest 
to szczególnie ważne — jeśli stoimy na 
stanowisku dominowania w życiu pol- 
skim jawnych ruchów politycznych z 
jawnymi przewódcami, a nie z „niezna- 
nymi przełożonymi“. Aby nie być go- 
łosłownym (podam przykład konkretny 
szkodłiwego przenoszenia dawnych zwią- 
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zków organizacyjnych w nurt bieżącego 
życia politycznego. Po przybyciu rządu 
polskiego w 1840 roku do Wie.kiej Bry- 
tanii, przedmiotem żywej krytyki stała 
się osoba wszechwładnego w naszym 
Ministerstwie Informacji p. Stefana Li- 
tauera. Krytyka ta, jak się okazał” 
później, była całkowicie uzasadniona, 
gdyż był to jeden z największych szkod- 
ników sprawy polskiej. Spotykała się 
jednak zwykle np. w kołach narodo- 
wych z żywą reakcją prof. B. Winiar- 


skiego (wykluczonego w r. 1942 ze 
Stronnictwa. Narodowego — obecnie na 
żołdzie Warszawy), który mawiał: „Co 
wy chcecie sd Litauera — przecież to 
bardzo porządny człowiek -— brat zeto- 
wy — znam go od 40 lat“. Byty i mne 


objawy szczegó.nej opieki, jakiej dozna. 
wał ip. Litauer ze strony -niektórych wy- 
bitnych członków dawnego „Zetu“. 

Nie róbmy więc z „Zetu“ jakiegoś 
tabu, a z nazwy „braci zetowych' świę- 
tości, o której nie można wspominać. 
Wszyscy doceniamy w pełni rorę histo- 
ryczną „Zetu“ w akres-e do uzyskania 
niepodległości ale nie zapominajmy, że 
nie kto inny, jak Roman Dmowski, naj- 
bliższy przyjaciel nieżyjącego wówczas 
twórcy „Zetu“ Zygmunta Balickiego, 
wystąpił w ostatnim okresie swego ży- 
cia, przeciwko konspiracyjnym formom 
działania politycznego 1 wypowiedział 
się za jawnymi formami życia politycz- 
nego zdając sobie sprawę z manowców 
i niebezpieczeństw də jakich nieraz 
prowadz: konspiracja. Stąd j obecnie na 
emigracji, gdzie są możliwości jawnej 
pracy politycznej, brońmy się w naszym 
polskim życiu positycznym przed wszel. 
kecá typu braćmi z fartuszkami czy 


Ocenę formy listu p. Stanisławskiego 
pozostawiam czytelnikom. 

Trudna do wytłumaczenia jest dziw- 
na reakcja p. Stanisławskiego na okre- 
Ślenie plazma. Encykloped'a Trzask, 
Everta i Michaiskiego podaje, 1ż jest 
to „Substancja zasadnicza komórek ro- 
ślinnych i zwierzęcych, materialne mod- 
ścielisko wszelkich zjawisk życiowych, 
w związku z różnorodnymi wymogami 
życiowymi posiada budowę bardzo skom- 
plikowaną, może różnicować się na 
wewnątrz j na zewnątrz. żadnego okre- 
ślenia ujemnego. 

Może lepiej jednak nie odcyfrowujmy 
reakcji į skojarzeń p. Stanisławskiego, 
zaprowadzićby to nas mogło bowiem w 
niebezpieczne dziedziny kompleksów. 

Kompleksów unikajmy jednak lepiej 
wszyscy, oszczędzi to niepotrzebnych i 
nieraz zbędnych polemik. 


J. PAŃCIEWICZ 
ERRATA 


W poprzednim numerze „Myśli Pols- 
kiej” było -kilka bardzo dla redakcji 
nieprzyjemnych błędów, za które prze- 
praszamy zarówno czyte!ników jak 1 
autorów. I tak imię p. Stypułkowskiego, 
jak to jest w świecie wiadome, jest 
Zbigniew a nie żaden Zygmunt. Naz- 
wisko znanego, choćby į z naszych ła- 
mów, autora jest oczywiście Skrzypek 
a nie Stkrzypek. Najbardziej irytujący 
błąd zawdzięczamy nie korekcie a dru- 
karni: jest nim przestawienie na ma- 
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szynie stron 14 i 15 w częśc; nakładu. 
Sprawiło to kłopot wielu czytelnikom w 
odszukaniu końca felietonu p. Janeckle- 
go czy początku listu p. Doniminsk:ego. 


Zonganizowane przez 
INSTYTUT KULTURY POLSKIEJ 
NA WYCHODŹSTWIE, POLSKIE TO- 
WARZYSTWO HISTORYCZNE į ZRZE- 
SZENIE PROFESORÓW I DOCENTÓW 
WOE AD Y 
Historii Polski pod kierunkiem prof. dra 

H. Paszkiewicza (w bieżącym 'półro- 

czu: ad początków państwa polskiego) 
Dziejów Literatury Polskiej pod kierun- 

kiem dra M. Giergielewiczą (w bieżą- 

cym półroczu: okres. porozbiorzwy) 
odbywają się w lokalu Polish Research 
Centre (51, Eaton Place, S.W. 1) do 
końca czerwca br. w każdy czwartek 
punktualnie od godz, 7.15 do godz. 8 (hi- 
storila) i od godz. 8.15 do godz, 9 (lite- 
ratura). Ewentualne zmiany czasu i lo- 
kalu podane będą do wiadomości słucha- 
czy. 

Zapisy na pełny cykl wykładów przyj- 
muje zarząd Instytutu Kultury Palskiej 
ma Uchodźstwie przed wykładami, po 
wykładach i w przerwach. Słuchacze 
będą mieli możność otrzymywamia za- 
świadczeń frebwentacyjnych oraz zda- 
wania egzaminów. Egzaminy uprawniąć 
będą także do udziału w seminariach 
projektowanych obok wykładów w na- 
stępnym półroczu. 


TREŚĆ NR 133 (ROK IX, NR 4) 
„MYŚLI POLSKIEJ* 
PRZESILENIE RZĄDOWE -- Pre- 
zes Bielecki w Waszyngtonie — Pakt 
atlantycki — Następca tronu (a. m.) 
— Nie wolno krytykować nawet car- 
skiej Rosji — Dziwne milczenie — : 
Wysiedlenia z Wołyma — ,,Prakty- 
czna polityka“ — Fala zdziczemia — 
Upiory — Kombatanci paryscy — 
Nonsensowne i szkodliwe; LINIA | 
OPORU—iLiber; ILS VIENDRONT; 
WEZWANIE — Wiktor Trościanko; ` 
WALKA Z NARODAMI — Adam 
Maceliński; SŁOWACKI A ŚWIAT 
OBCY — Michał Pawlikowski; DO 
EMIGRACJI O POTRZEBIEŁ IDEI 
— Julusz Słowacki; Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY; PAMIĘTNIKI WSPÓŁ- 
PRACOWNIKA ROOSEVELTA, 
POUR LE TSAR ROUGE, TYLKO 
PRZEJŚCIOWA ULGA, ZAWSZE 
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CI SAMI, MORALNA NIEDOMO- 
GA — (m. ost.); SPRAWA ZIEM 
ODZYSKANYCH; OPOWIEŚĆ 0. 


KRÓLOWEJ JADWIDZE; ODRA; 
PIERWSZA WYSTAWA 7" MŁO- 
DYCH ARTYSTÓW—Z; POLITYKA 
NIE ROMANS — Janecki; O ORGA. 
ZACJI dE z 
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Jed POLSKA” 
aałogona w 1941 r. w lIwndynue. | 
ukazuje aię raz w miesiącu. | 
Redakcja i adminietraoja. 
8 Alma Terrace, Allen Street. | 
| 


London, W.8. Tel. WEśStern 1797. 


Premimenata półroczna (6 numerów! 
128 lub 4 dol. 
Prenumerata roczna (12 numerów) 

lub 8 dol. 
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